
Nr. 95. We Lwowie — Środa dnia 26. Kwietnia 1893.

W y c h o d a i  w  d n i  p o w s* © d n ie  
^  < fw ó c h  w y d « n l f l * 'l | :

d la  L w o w a * j . c j u a i *  2 . p o p o łu d n iu  d la  p ro ^ ia t- y i  
o 8. wieoiorem

P r z e d p ł a t a  - ^ r - j m o s l :
' ' e  Lwowie /, dostawa do douiu: miesięcznie zt. 1 óC, 

kwartalnie ił. 4 .5 0 , półrocznie 9 zl.
Na |» row tne\l 7, „i zesyłku. poezt0" $ • iniesięeznie 2  zł.,

kwartalnie 6  z ł .  Pf>,l t? « ne , .
Za g ran iea  kwaitalnis zł 7.50. polroezm, u  zł.

AllUiOr JlU6Ztllj6 o cen tów .

« ’URA R ED A K C T I: Ul. Czarnieckiego 1. 4 ,)!irter 
Otwarte od do 1. w połntinie.

« il"R A  A D JU W idT R A C Y I: Ul Czarneckiego 1 2
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w poł adnie 
i od z do 7 wieczorem. r

Rok XXXII.
Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjmują we Lwowie
Administracja Gaz Nar. ul. Czarnieckiego 1. i  (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego! Zadurowicta pl Mary&eki 10 
tudzież 3'uro dzielników11 ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia przy jm ują : 
w P ary żu : O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W ledu lu : Haasenstein & Yogler (Otto 
Maas), Walfiscbga^se 10; Rudolf Jloaee, Seilerstidte 2. 
A. Oppelik, Oriinangergasse 12; M. Dukes, Wollzeile 8- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Kumpf- 
^ 5 5 0  7 . _  w  H am burgu : A. Steiner.— W Frank­
furcie n. M.: Haasenstein <fc Yogler i G. L. Daube&C 

W- W arszaw ie: Reichmann <k Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za js 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jege 
miejsce 6  ct. N adesłane za wiersz lab jego
miejsce 3 0  ct.

Od w ydaw nictw a.
Przedpłata w y n o s i:

W6 L w o w ie  z dostawa do dom u: 
miesięcznie 1 zł." 50 et. 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
półrocznie 9 „ — „ 

na prow incyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 6 „ 
półrocznie 12 .

»G azeta Nar.* wraz z „Szczutkiem*
kosztuje: 

we Lwowie z dostawa do domu : 
miesięcznie 1 zł." «5 ct. 
kwartalnie 5 * 50 „ 
półrocznie 11 „ — „ 

na pi iwincyi z przesyłka pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie 7 „ — „ 
półrocznie 14 „ -  „ 

Fieinniiferatę na „Gazetę Narodową" i 
„Szczutka" nadsyłać należy pod adresem: 

id m iu lstrecya  „Gaz. Narodowej" 
we Lw ow ie, ul. Czarnieckiego 1. 2.

Now’i pronumeratorowie otrzymają bez­
płatnie początek drukującej się powieści

Zawarliśmy umowę z nakładcą panem 
K. Kozłowskim z Poznania, wskutek któ­
rej dla czytelników naszych odstępujemy 
za cenę zł. dwu (franco) dzieło pośmier­
tne L. Mierosławskiego p. t . :

Bitwa Warszawska w dnia 6 i 7 w r łeśn ia183 l.
tomów 2. Dotychczasowa cena 10 marek.

Z  obozów ruskich.
Lwów 25. kwietnia.

Na powitanie sesyi sejmowej B iło  
nie podaje artykułu rozumowanego. Po­
wiada, jak się zwlekało zwotauie sejmu; 
mówi o koui-rencyi marszałków krajo­
wych, spi • w od •? wu u ej niepraw id! owościa- 
m. z, zwolywauiu sejmów i wątpi, czy 
r/ąd  zgodzi się na rezoiucye, jakie na 
owej konferencji ułożono, a które w sej­
mach wniesione zostaną, bo rząd może 
zechce, się powołać na prerogatywę ko­
ro n y , litera zwołuje sejmy. Dalej wyli­
cza B ilo  wygotowane przez W ydział 
kroju*y projektu ustaw i pisze: „Pro­
jektów refonuy ustawy gminnej dla 
gin n wiejskich i reformy ustawy dro­
gowej. W ydział krajowy nie wniesie. 
Przedłoży t \ !ko statystyczny materyał 
drogowy, z kiorego wielce jaskrawo wy­
chodzi pokrzywdzenie gmin w porówna­
niu icti ciężarów z ciężarami obszarów 
dworskiej], I tak kończy organ naro­
dowców:*

r M itoiyal to, juk na krótką sesyę, 
bogaty, a bezwątpieuia wypłyną w toku 
Sesyi jeszcze jakie inne sprawy i to 
może niitylko charakteru finansowego 
1 ekonomicznego..."

Te trzy koń-owe kropki mają podsu­
nąć wiole domysłów zwolennikom DMa:

Natomiast fbtlyczanitn, którego ku­
rę u d y episkopatu ruskiego wcale nie 
uśmierciU, występuje z siarczystym arty­
kułem przeciw wszystkiemu, co jes t nie 
do smaku ajencyi rosyjskiej.

Halyczanyn  lamentuje, że tak mało 
posłów ruskich zasiada w sejmie, iż n a ­

leży go nazywać nie galicyjskim, ale 
lwowskim, a raczej sejmem polskim. 
Ale i to szczupło grono posłów' ruskich 
jest rozbite na dwie partye, dzięki „no­
wej erze“, poczętej wygłoszeniem wy­
znaniowego i etnograficznego programu 
p. Romańczuka. A skutki tego są okro­
pne. Nowja era zmarnowała i tę, dość 
wątłą organizację polityczną, która za­
wsze przecie podtrzymywała ruską lu ­
dność G alicji w jej dążeniach polity- 
czno-narodowych i ekonomicznych, osła­
biła naszą siłę odporną i wywołała nie­
powodzenia i porażki na wszystkich po­
lach naszego życia narodowego.

„Rozblicie ruskiego klubu sejmowego, 
rozjarzeuie namiętności partyjnych, bor- 
ba o litery, dążność do zupełnego wy­
trzebienia ruskiej partyi narodowej (tj. 
moskalofilskiej), wzajemne podejrzywania 
i w ogóle rozkład Rusi galicyjskiej — 
wszystko to nastręczyło sposobność do 
niebezpiecznych dla ruskiego organizmu 
w Galicyi objawów, jak  przejście całej 
w-i na katolicyzm rzymski, jak n iezli­
czone prześladowania za ruskie pismo i 
język i w ogóle j k widoczny brak ró­
wnouprawnienia dla ruskiej narodowo­
ści.

Halyczanyn wynurza powątpiewanie 
o zasadach moralnych i zdolnościach 
politycznych posłów nowoerskieb, jeżeli 
oni nadal zechcą trzymać się polityki 
„pojednania" i "„wyczekiwania"11. Tym­
czasem sam przecie* organ moskalofilski 
skonstatował był z tryumfem, że samiż 
narodowcy i twórcy „nowej ery“ pogrze 
bali ją  i osikowym kołem trupa jej prze­
bili na walnem zgromadzeniu Narodnej 
Rady, co też samiż prowodyry narodo- 
wieccy z emrazą skonstatowali na temże 
zgromadzeniu, postanowiwszy uciec się 
do korony. Scysya zresztą w klubie po­
słów ruskich i wściekła borba między 
moskalofilami a narodowcami kwitnęły 
w najlepsze, jeszcze przed ową manife- 
stacyą sejmową p. Romańczuka. A coby 
miały do czynienia Tuczempy z nową 
erą, tego chyba ani H alyczanyn  ni* ro­
zumie, jak nikt nie wie o „niezliczonych 
prześladowaniach". Zabawnie pisze dalej 
Halyczanyn  :

„Nie myślimy przesądzać, azali po­
słowie ruscy nie powinni zamiast dwóch 
klubów twoizyć jeden na podstawie 
podpisanego przez nich wszystkich — 
programu z roku 1889 — ale mamy 
sobie za obowiązek, zwrócić ich uwagę 
na to, że poseł ruski w Galicyi me po­
winien patrzeć ani na Moskwę ani na 
Kijów lub Kraków, ani na R ym ni Ca- 
rogród, tylko być zastępcą i obrońcą 
interesów ludności galicyjsko - ruskiej. 
W lwowskim sejmie ani p. Romańczuk 
ani hr. Stanisław Bndeni nie zmienią 
etnograficznej łączności narodowej, nie 
wpłyną na polityczne i religijne prze­
konania całego narodu. Wszelkie próby 
w tym względzie pozostaną marnemi i 
śmieszuemi, ile że nawet do kempeten- 
cyi sejmowej nie należą.*

Lecz jeśli się nie mylimy, dr. Anto­
niewicz odpowiadając w listopadzie r. 
1890 na m anifestację p. Romańczuka i 
ks. metropolity wielce patrzał na Mo­
skwę, tak iż to nawet za patrzenie na 
Oarogród wystarczyło.

„Na nadchodzącej sesyi — pisze da­
lej Halyczanyn  — czeka ruskich posłów 
sejmowych wiele wdzięcznego materyału. 
Em igracya Indu wiejskiego do Rosyi, 
Tuczempy, ustawa drogowa, ustawa kon­
kurencyjna i przyszła w y s t a w a  p o l ­
s k a  z a  p i e n i ą d z e  k r a j o w e  — 
przedmioty te dają posłom sposobność

do okazania, iż są posłami narodowymi, 
a nie w guście dawnych „prylipoten- 
tów“ gm innych, dzięki którym g m i n n e  
l a s y  i g r u n t a  przyległy po wieczne 
czasy do s z l a c h t y . 1*

A więc H alyczanyn  myśli jeszcze ro­
bić konkurencyę śp. posłowi Kowbasiu- 
kowi i zapomina, że i on wzywał Rusi­
nów do jak  najświetniejszego obesłania 
przyszłorocznej wystawy krajowej, po­
dobnie jak to czynią narodowcy — ze 
względu na licznych Słowian, którzy na 
nią przybędą.

H alyczanyn  tak kończy: „Naszem
zdaniem, obrady sejmowe na nadcho­
dzącej sesyi będą umyślnie zapełniono 
np. rozprawami o podolskich kolejach 
żelaznych — ale posłowie ruscy powinni 
znaleść sposobność, aby także wykazać 
krzywdy i żądania ruskiej ludności Ga­
licyi. Posłowie ruscy winni pamiętać, 
że lud, widząc ich bezczynność, sam 
przemówił — pozostawiając swoją ojco­
wiznę i wynosząc się z kraju, w którym 
żyć mu ciężko"...

Tak i H alyczanyn  kończy trzema 
kropkami domyślnemi. Istotnie wiele 
musi dać go myślenia, jeżeli organ, wy­
stępujący zaciekle w obronie ludu ru­
skiego, który em igruje z Podola, tak 
lekceważy sprawę podolskich kolei że­
laznych. Chybaż mu właśnie o ten lud 
zgoła nie chodzi.

Sejm bukowiński posiada czterech 
posłów ruskich, którzy tworzą dwa ^ 'u' 
by — i jeden z nich dokazał, że ma pre­
zesa, wiceprezesa i sekretarza- Jeden 
klub, narodowiecki, tworzą PP* profeso­
rowie Smal-Stocki i Pihulak, który* 
przezywają „przybłędami*, bo są rodem 
z Galicyi -  drugi tworzą pp. dr. Wolan 
jako prezes, Tymiński jako wiceprezes 
a p. Beżan jako sekretarz. Rzecz godna 
uwagi, że p. Beżan nie został wybrany 
jako kandydat ruski i do posłów ruskich 
nie należy, a dr. Wolan jes t także „przy­
błędą* z Galicyi. Ten drugi zabawny 
klub ma za zadanie popierać Rumunów, 
a zwłaszcza występować przeciw pp. 
Smal-Stockiemu i Pihulakowi, tudzież 
przeciw posłom ormiańsko-polskim, za co 
zyskał pochwały Halyczanyna  i całej 
moskalofilskiej partyi bukowińskiej. E s  
muss auch solche Kiiutze geben!

KOREoPONDENCYE.
W iedeń 24. kw ietn ia.

(Rueh hond) o wy. — Smutny bilan« ta  pierwsze 
dwa miesiące. — Przywóz złota z Ameryki. —

Skutki eztucznegu powstrzymania wywozu).

A ustro-W ęgi y nie m ają o tw artego  
m orza na  g ran icy . M ieszkaniec w y­
b rzeża  n ie  m a p rzed  sobą szerokich 
horyzontów , nie w ykszta łca  w sobie 
zdolności podbicia p rzem ysłem  rodzi­
m ym  kra jów  dalekich, zakolonizow a- 
n ia  się na obczyźnie, przeszczepien ia 
swego żyw iołu n a  in n y  w dzięczniejszy, 
rodza jn ie jszy  g ru n t. Z tych  braków  
zrodziła  się po trzeb a  w ysy łan ia  tow a­
rów  na w schód D unajem , d rogą lądo- 
wą, z tego geograficznego położenia 
w yniknęła  dążność w yrab ian ia  tych 
tow arów  na eksport, k tó ry ch  B ałkański 
półw ysep, Azy a Mała i E g ip t p o trze­
bują. Po za ten  h o ry zo n t w ielki h an ­
del austro -w ęg iersk i nie sięgnął, gdyż 
napo tkał w szędzie do tk liw ą konkuren­
cyę niem iecką i ang ielską. Rolnicze 
p roduk ta  i k ilka  produk tów  górniczych 
(wosk, naftę , sól, żelazo), k ilk a  też w y­

robów  przem ysłow ych (koniekeye, tk a ­
niny, szkło, skórę, porcelanę) w ysyła 
się na  zachód, re sz ta  fab ry k ató w  idzie 
na  wschód. Tu i ow dzie tran sp o rt j a ­
kiś dostanie się do A lgieru  i Tunisu, 
do wysp Sundy, Indyi, Jap o n ii i Chin. 
Ale n ie  są to ta rg i w chodzące w ra ­
chubę dla w ielkiego eksportu , tak  sa­
mo ja k  nim  nie je s t  A m eryka połu­
dniow a, ja k  n im  być p rzesta ły  S tan y  
Z jednoczone po taryfie Mac K inleya.

Usiłowania od lat kilku podejm o­
wane, aby handel austro  - w ęgierski 
ożyw ić w obczyźnie rozbijały  się zaw ­
sze o n iedostateczność środków kom u­
n ikacy jnych  czysto  państw ow ych, a 
w ięc tan ich  i w ielk ie u lg i zaw ierają­
cych d la in te resen tó w  i o b rak  stanu  
kupieckiego z w y b itn ie  m iędzynaro 
dowym  ch a rak te rem  spekulacyi. We 
w szystk ich  spraw ozdaniach  tu te jszych  
tow arzystw  czy tać  m ożna tę  sa­
m ą ik a rg ę . „E xport Yerein* i „Ve- 
re in  re isen d er K aulieute* i Izba han 
dlowa w y ty k a ją  jednog łośn ie  kupiec- 
twu, że je g o  p rzedstaw icie le  n ie u trz y ­
m ują w łasnych  zastępców  i a jen tów  
w Azyg Afryce i Am eryce, że sp u sz­
czają się na  kom isow e dom y an g ie l­
skie, n iem ieckie, lub francusk ie , k tó re  
zlecenia spełn ia ją  ty lko  w tedy, je ś li  
to z w ielką d la  n ich  być m oże k o rzy ­
ścią i często to w ary  austro -w ęg iersk ie  
pod obcą sp rzedają  m arką dla rob ien ia  
rek lam y sw oim  kra jow ym  kom itentom , 
albo co gorzej, podpatrzyw szy  za le ty  
i w łasności w yrobu, zd radzają  je .

R ząd w czasie o sta tn im  bardzo 
w iele u czy n ił dla to w arzy stw a żeg lug i 
m orskiej i D unaj ow ej. Ale w y p id n ie  
jeszcze  la ta  czekać zanim  się sk u tk i 
pokażą. Obecnie rząd  w ęgiersk i p rz y ­
go tow uje  ustaw ę, w k tó re j zapew nia 
w szelkim  przedsięb iorstw om  o k rę to ­
w ym  je ś l i  w dw óch trzec ich  częściach 
są w ęgierskie, bardzo znaczne subw en- 
cye i to  statkom  żaglow ym  za każdą 
tonnę (10 cetnarów ) przew ozu bliskie-

So (na pobrzeżu) 6 koron, a przew ozu 
alekiego 9 k., sta tkom  parow ym  zaś 9, 

w zględnie 12 koron. Subw encye te  m ają 
być w ypłaokne p rzez 10 lat, co rok o 
107.  m niejsze, aż po 10 la tach  do zera 
się reduku ją . Nie u lega w ątpliw ości, 
| e  sejm  w ęgiersk i ustaw ę z zapałem  
przyjm ie. K ażdy jaśn ie j w przyszłość 
p a trzący  um ysł w idzi bowiem, że ty lk o  
w ysiłkiem  osta tecznym  m ożna ode­
pchnąć konkurencyę tak  przem ożną, 
ja k  A nglii, Niemiec, albo tak  w sku tek  
m ałych  po trzeb  ludności pracującej i 
ogrom u obszarów  n iebezp ieczną jak  
Rosyi, n a  ta rg u  św iatow ym . Małe też 
n arody  budują te raz  koleje, zak ładają  
porty , subw encye dają  fabrykom . 
Tylko k o rzy sta jąc  z n ied ługiego  ju ż  
czasu, jak ieg o  R um unii i B ułgary i po­
trzeb a  do za łożen ia i um ocnien ia  w ła­
snego p rzem ysłu  fabrycznego, m ożna 
będzie zdobyć sta łych  odbiorców  i 
zw alczać choćby naw et pow stały  n a ­
s tęp n ie  p rzem ysł narodow y.

Na raz ie  w ostatn im  ju ż  roku 
z pow odu cholery  i * pow odu tań ­
szych cen zboża bilans handlow y 
A ustro -W ęgier n iety lko  żadnego po ­
lepszenia  n ie okazał, ale naw et 
znaczny  u b y tek  nadw yżki eksportu  
nad im p o rt w porów naniu  z rokiem  
1891.

Gorzej jeszcze  p rzedstaw ia się b i­
lans za dw a pierw sze m iesiące roku 
bieżącego. W praw dzie wywóz fabry­
katów  w ykazuje znaczne zw yżki w 
n iek tó ry ch  artyku łach  (przędziw a i

tk an in y , p ap ier lichszego  g a tu n k u , 
szkło, zap ałk i itd .) ale w p ro d u k tach  
roln iczych  upadek  w yw ozu by łby  
w p ro st zatrw ażającym , g d y b y  n ie  m o­
żna go w y tłum aczyć w yjątkow ym i 
okolicznościam i. Zboża w yw ieziono o 
w ięcej n iż je d n ą  p ią tą  m niej (1144 
m il. ce tn .) k a r to f li w yw ieziono ty lko  
je d n ą  trzec ią  część zeszłorocznego 
ek sp o rtu  (ty lko  24'6 tys. cetn .) eksport 
w ina spadł o dw ie siódm e (na 26 tys. 
cetn.) Mięsa w yw ieziono o w ięcej niż 
8 dziesią tych  m niej (!) t j .  eksport spadł 
z 10 8 tys. cetn. na  D84 tys. cetn. 
W ywóz owoców u sta ł (z 28 tys. spadł 
na 1318  ty s. cetn.) w yw óz ja j  spadł 
na połow ę z 81 tys. cetn. na 40 ty ­
sięcy.

Spodziew ać się m ożna szybkiej 
zm iany  ty ch  cyfer w m iesiącach na- 
stępnych, gdyż bardzo  w iele na n iskość 
w ywozu w ielk ich  m as zbożow ych 
w płynęły  zaw ieje śnieżne, u tru d n ien ie  
niezw ykłe w roku bieżącym  kom uni- 
kacyi i speku latyw ne w yczekiw anie 
konsum entów  niem ieckich, k tó rzy  spo­
dziew ali się rych łego  ukończen ia  ro ­
kow ań c tra k ta t  handlow y z R osyą i 
w strzym yw ali się od ro b ien ia  zapa­
sów. Nadto uw zględnić po trzeb a  k on­
kurencyę rosy jską, k tó ra  m imo ceł 
w yższych szukać m usi zby tu  dla swego 
tow aru  i zn a jd u je  go po części w N iem ­
czech i we F ran cy i a tern sam em  s ta ­
je  na  zaw adzie eksportow i au stro - 
w ęg iersk iem u, k tó ry  w roku  ubiegłym  
w olnym  by ł od w szelk iego  z Rosyą 
w spółzaw odnictw a.

W ywóz owoców u cierp ia ł zw łaszcza 
d la tego , bo się owoce n ie zrodziły  
w o s ta tn im  ro k u ; w ino znosi konkn- 
rencyę do tk liw ą W łoch, k tó re  p rzesy- 
ła ją  nam  setkam i ty sięcy  hek to litrów  
w ina. W roku  1892 w sty czn iu  i lu ­
ty m  dow ieziono w in a  7 tys, cetn. w 
r. b. w  tym  czasie dow ieziono 269 
ty s. cetn.

W łaśnie n iepospo lity  w zrost dow o­
zu obok u p ad k u  w yw ozu w chw ili 
obecnej szkodzi pozycyi finansow ej 
m onarchii. Chodzi bow iem  o to, aby  
mieć jak  najw ięcej p re ten sy i do z a ­
g ran icznych  banków , aby  m ódz n ie ­
ty lko  płacić n iem i p rocen ta  m ilia rd o ­
wych d ługów  ulokow anych po za g ra ­
n icam i m onarchii, ale ściągnąć jeszcze  
złoto po trzebne  do refo rm y  w aluty . 
Tym czasem  b ilan s za dw a m iesią e 
p ierw sze roku kończy się zadłużeniem  
m onarchii na  korzyść zag ran icy  n a  
ja k ie  8 czy  10 m ilionów . W innym  
czasie m ożnaby św ietne  w yciągnąć 
w niosk i z tak iego  np . fak tu , ż* sp ro ­
w adzono baw ełny, w e łny  surow ej, j e ­
dwabiu, konopia o w iele więcej, n iż 
w  roku  1892, że przyw óz w ęgla w zrósł 
o dw ie p iąte . W szystko to  dow odzizys
bow iem  ożyw ienia fabrycznej czynno­
ści i zaw iera n iezaw odnie cenne zapo­
w iedzi na p rz y sz ło ść ! Ale w chw ili 
obecnej chodzi o w alu tę!

Pom inąw szy więc jask raw ię  bijący 
z cyfer fak t, że ro ln ictw o cierpi pod 
n iedosta teczną zdaje  się opieką pań ­
stw a a p r z e m y s ł  fab ryczny  rów nolegle 
z upadkiem  wywozu produktów  ro ln i­
czych się podnosi, pom inąw szy n iebez­
pieczeństw o takiego Btanu w państw ie 
będącem więcej niż w jed n e j połowie 
czysto  n iem al rolniczem  (W ęgry całe, 
G  a 1 i c y  a, Bukowina, k ra ie  południo­
we alpejsk ie , Dalm acya), b ilans h a n ­
dlow y ju ż  ze w zględu na akcyę finan­
sową p aństw a pobudza do pow ażnych 
rozm yślań. M ożna te raz  ła tw o  sobie

w ytłum aczyć, dlaczego kurs marek taik 
się podnosił a kurs reńskich tak upa­
dał w osta tn ich  tygodniach. Skutki u- 
padku eksportu  objawić się przecie 
m uszą. A ustro-W ęgry nie m ają obcych 
dew iz w daw nej ilości i obcych walo­
rów , bo n ie  dostarczy ły  ty le  towarów, 
płacą ted y  w lasnem i pieniądzm i, a re ń ­
ski dostaw szy się na  ta rg  (w formie 
n a tu ra ln e j, czy we form ie weksla) nie 
może jeszcze  w ytrzym ać porów nania 
z dobrze ufundow aną m onetą. Posy- 
ła ją  go czem rychlej do domu, sp rze­
d ają  go a z tej podaży wynika upa­
dek kursu .

B yłby on jeszcze  dotkliw szym , g d y ­
by A m eryka n ie  w ysy łała  swego złota 
E urop ie  a to  w osta tn im  rzędzie 
w prost A ustro-W ęgrom  (na zam ów ie­
n ia  banków  w ied eń sk ich !). W edle osta­
tn ich  telegram ów  odchodzi tran sp o rt 
z ło ta  z W ashingtonu w artości 6 1/,  m i­
liona dolarów  a z te j sumy 41/* milio­
na dolarów  (10‘4 m ilionów  zł,) do W ie­
dnia. T ransport zło ta za ro k  bieżący 
dochodzi ogółem  do sum y 40 milionów 
dolarów , czyli 100 m ilionów reńskich. 
N iebezpieczeństw o w yczerpania zapa­
sów z ło ta  Stanów  Z jednoczonych ro ­
śnie z dniem  każdym . W skutek bilu  
srebrnego  rząd  w ydaw ać m usi oertyfi- 
k a ty  na zakupno  srebra. Te certyfika­
ty  w ym ieniano  na złoto dotyonczas, 
choć państw u  p rzysług iw ało  prawo 
w ym ieniać je  n a  s r e b r o  lub złoto. 
Chcąc pod trzym yw ać w artość srebra 
rząd  n ie  chciał czynić różnicy  między 
certy fikatem  n a  srebro lub  wydanym  
złoto. Tym czasem  zapas złota tak «ię 
zm niejszył, że do osta tn ie j przesyłki 
z ło ta  m usiano n aru szy ć  skarb  państwo­
w y i p rzep isan ą  rezerw ę 100 mil. do­
larów  — n a tu ra ln ie  po  przedłożeniu  i  
oddan iu  n o t państw ow ych do skarbu  
opiew ających n a  sum ę w y ję tą  z kasy  
(2-557 mil.)

R ząd au stry ack i m ógłby w yw óztt 
zło ta zakazać, albo in n y ch  rep resalij 
się chw ycić, ale tak i zakaz sprow a­
dziłby  za sobą n a ty ch m iast ażjo  zło ta, 
gdyż spow odow ałby ogólną n ieufność 
i k ażdy  chow ałby  sw oje zapasy. W y­
daniem  zaś pożyczk i zło tej n ie chce 
na raz ie  p rezy d en t C leveland za ra ­
dzić  k łopotom  m onetow ym . Ale z k aż­
dym  dniem  jaśn ie j się objaw ia, że 
Am eryka przejść  będzie m usiała  albo 
do system u podw ójnej w alu ty  (z ogra­
niczeniem  w yw ozu złota) a więc do 
w a lu ty  narodow ej, albo użyć będzie 
m usiała represalij zm uszających E uro- 

ę do trak to w an ia  pow ażniej nieco 
w esty i srebra.

Nowożytne pancerze
(Interrtsw i jsn. Ł««r»m).

Gazeta Notcosti w chęci zbadania
kwestyi ubiorów wojskowych z m aterya- 
łów, których kule karabinowe nie prze­
dziurawiają, przez jednego ze swych 
współpracowników postanowiła zasięgnąć 
zdania rzeczoznawców. Po odwiedzeniu 
w tym celu prof. Mendelejewa, który 
wyraził zdanie, że niewątpliwie mate­
ryał taki prędzej lub później zostanie 
wynaleziony, delegat gazety Nowosii 
udał się do naczelnika akademii jene- 
ralnego sztabu, jen .-lejt. Leera, który 
oświadczył, że w czasie wojny tureckiej 
1877— 78 r., projekty ochrony żołnierzy 
od kul nieprzyjacielskich już były roz-
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M A S K A .
Powieść współczesna

przez *

K a z im ie r z a  Rojana.

(Ciąg dalszy.)

— Nie można panie, gorąc wielgi- 
W borze chłodek będzie, to i pojedzie 
żwawiej.

W niedługim czasie dotarli do urmiń- 
skiego boru, Ą ąd  zalatywał chłodniejszy 
już powiew wiatru. Przed samym borem 
niedaleko drogi, rozległa się szmaragdo­
wej zieloności łąka, wciśnięta klinem 
w las, pochylający się z obu stron ku 
niej. U szczytu trójkąta łąki pienił się 
i huczał mały wodospad, skupiał wresz­
cie strumyk, będący rodzicem rzeki, zwa­
nej strumieuiskiem. Kilka starych dębów, 
jakby umyślnie dla uiozmaicenia zielo­
nego dywanu pojedynczo lub grupami 
rozstawionych na łące , a rzucających 
długie, gęste cienie* czyniło tę ustroń 
bardzo malownicza. Miejsce to powinien 
był Warwicz obrać* pod budowę pałacyku, 
a przynajmniej wznieść na nim chatkę 
leśnika ze studnią o długim żurawiu i 
gołębnikiem w głębi... Natura dopraszała 
się tego sama, porywając malowniczością 
każdego, kto droga szedł albo jechał.

Urrain dobrą Ćhwilę nie mógł oczu

oderwać od łąki i wodospadu, dopiero 
grube drzewa lasu, wsuwające się mię­
dzy niego a łąkę, zwróciły jego myśli 
w inną stronę.

— Co za śliczny las — westchnął, 
patrząc ną. stuletnie dęby, potężne, zdro­
we. — Że też dostały jeszcze do tej 
pory. to dziwna rzecz, bardzo dziwna!... 
Gdybym choć miał tak... czwartą część 
tego lasu... hej, hej... — uśmiechnął się.

Las urmiński należał istotnie do n a j­
piękniejszych w całej okolicy, aczkolwiek 
w większej części był już zniszczony 
i zewnętrzną tylko osłonę m iał urodzi­
wa o-łal) bowiem wycinana od lat kilku 
z bezprzykładną zapalczywosc-ą, zarówno 
„rzez Warwicza jak i Gddham m era, 
tworzyła obraz zupełnego zniszczenia

u„ po .połowie> Ł u !
gospodarce leś j  J ost,awia,jac mu 
szka w bmtalny sposob, *osta^ trzna 
tylko jakby na p o c ie s ^  ^  ^  
szatę, parcele przybrze urmiński bór 
przedpotopowej gospodarki, uran
posiadał jeszcze wartość oko 
sięcy, gdyby zaś był w ro z s ^  y 
sób eksploatowanym, mógłby ^ . _z_ 
ścicielowi przynieść nieobliczone 
ści

O tych to korzyściach marzył nasz 
bohater, a im bardziej o nich rozmy­
ślał, tem silniej krew uderzała mu 0 
głowy i sprawiała to, że w cienistym 
lesie znacznie goręcej mu się wydaio, 
niż w wolnem polu na żarze s ło n e c z n y m .

Tak zapatrzywszy się w migające 
drzewa, narzucone tu i owdzie płatami 
złotych promieni słońca, podszyte gdzie­
niegdzie leszczyną, krzakami karłów le­

śnych lub kępą traw, dziewanny i inne­
go kwiecia, nie zauważył nawet, że jest 
już po drugiej stronie urmińskiego boru 
i że tuż za nirn na stoku wzgórza zary­
sowała się wioska Wertepy.

Zdała między kilku topolami wznosił 
się dwór Maurycego Goldhammera, da­
wna rezydeneya państwa Kraweckich, 
odwiecznych dzierżawców urmińskiego 
klucza. Kraweccy, pozbawieni przed dwu­
dziestu laty korzystnej dzierżawy, którą 
zatrzymywali z ojca na syna przez dłu­
gie czasy, nie szukali już później no­
wych bogów, lecz odkupiwszy od Kon­
stantego Urmina mały do Wertep przy­
legający folwarczek, osiedli w rodzinnej 
stronie, na własnej ziemi, i choć w la­
tach następnych zubożeli zupełnie, prze­
cież Goldhammerowi folwarku nie chcieli 
odprzedać. Do ich to zagrody podążał 
wózek Urmina.

Musiało tam  w tej zagrodzie dziać 
się dzisiaj coś niezwykłego. Kilkanaście 
powozów i wózków, stojących na podwó­
rzu, świadczyło o liozuiejszem zebraniu 
sąsiedztw a; ruch czeladzi, biegającej 
spiesznie w różnych kierunkach, za*po- 
wiadał żywe przygotowauia do większe­
go przyjęcia — wreszcie częste ukazy­
wanie się odświętnie ubranych gości na 
ganku, a mierzących go niecierpliwemi 
krokami wzdłuż i wszerz, nakazywało 
domyślać się chrzcin, wesela, lub też 
pogrzebu; w trzech tych bowiem okoli­
cznościach, zawsze czekać się musi ua 
kogoś i niecierpliwić z tego pow odu: 
przy chrzcinach oczekuje się księdza, 
podczas wesela wygląda drużki lub „sta­
rościny®, przed pogrzebem nadejścia ka­
rawanu.

Na spotkanie Urmina wybiegł z do­
mu Mierzynek rozpromieniony, szczęśli- 
wy — „jął przyjaciela w ramiona i przy­
cisnął dó "piersi. W net wyszedł stary 
Krawecki na powitanie gościa.

— Prosimy, prosimy, zacnego pana 
drużbę dobrodzieja w nasze niziutkie 
progi — rzekł, otwierając drzwi i po­
chylając się ku nim, jakby chciał owych 
nizkich progów dosięgnąć palcami.

W baw ialnym  pokoju znajdowało się 
już mnóstwo gości. Mężczyźni witali 
Urmina z przesadną grzecznością, pa­
nienki dygając uśmiechały się słodko, 
starsze m atrony szeptały sobie coś na 
ucho. W  ogóle wszysey zajęci byli żywo 
przybyciem nowego gościa. Niektórzy nie 
znali go dotąd, ci więc, trzym ając się 
bardziej zdaleka, przypatrywali mu się 
z tajouą ciekawością, inifi podchodzili 
do Romana i nawiązywali z nim rozmo­
wę, siląc się przy tem ua wszelkiego ro­
dzaju grzeczności, jak traktowanie cy­
garam i, podawanie zapałek itd. Odga­
dnąć można było łatwo, że człowieka 
tego otacza pewien nimbus, imponujący 
zgromadzeniu.

Towarzystwo państwa Kraweckich 
składało się głównie z uboższych oby­
wateli okolicznych, tak zwanej szlachty 
zagonowej, dzierżawców, leśniczych i 
ekonomów, a więc ludzi nieprzesiąkłych 
najnowszą modą, ani obytych z wielkim 
światem — nic więc dziwnego, że U r­
rain, o którego awanturniczych dziejach 
rozprawiano głośno po domach, wyglą­
dał w ich oczach jak niezwykłe zjawi 
sko. Praw ie wszyscy znaii rodzinę Ur- 
minów, przynajm niej z nazwy, prawie 
wszyscy pamiętali jeszcze dobrze ich

znaczenie w okolicy, szaleństwa Konstan­
tego i hołd powszechny, jaki składano 
ongi urmińskim panom, a wielu ze s ta r ­
szych, jak naprzykłud Krawecki, bywało 
dawniejszemi laty w stosunkach przyja­
źni lub zależności od U rm inów ; zatem 
sława ta i urok starego rodu stanowiły 
jeden z pierwszych powodów, dla któ­
rych powitano Romana z takiem zacie­
kawieniem.

Ale na tem nie koniec. Powszechnie 
wiedziano, że Roman znikł przed ośmiu 
laty i przepadł gdzieś w świecie. Gdzie 
przebywał, co robił przez la t ośm?... 
Opowiadano o tem niestworzone rzeczy 
otarsze kobiety, zajmujące się, jak wia­
domo, nam iętnie tem wszystkiem, co do­
tyczę ich sąsiedztwa, ze słów pochwy­
conych w zamku od panny Justyny lub 
kogokolwiek mówiącego o Romanie, stwo 
rzyły w wyobraźni wielce ciekawa hi-
S<rnrJ^ ’ Pam enkb ma.iące, jak  wiadomo 
g ę sza i więcej skłonną do rom antyz- 

u, ni ich mamy, ubrały owe opowia- 
ania w szatę balady o zaklętej dziewi- 

^ y® rycerzu- Oto bohater tej 
n r zawiedziony w szalonej miłości, 

wybrał się nocą w szeroki świat i szedł 
d*ugo, długo, aż dotarł do krańców zie­
mi, tam walczył z nieprzyjaciółmi wiele 
miesięcy, aż w końcu sił mu brakło do 
w ładania mieczem, i wtedy to szedł znów 
dalej i dalej, aż doszedł do pewnego 
zamku za górami, za iasami, gdzie mie­
szkała piękna dziewica. Zakochał się w 
niej bardzo, porwał ją  i imzedł znowu 
daleko. Piękna dziewica jednak umarła 
później ze zbytniej miłości, locz zosta­
wiła bohaterowi pałac z prześlicznemi 
kwiatami, za które ludzie nieskończenie

wiele płacą, bo sądzą, że sa to kwiaty 
prawdziwej miłości, i ztąd "to pochodzi 
że miody Urmin stał się naraz boga­
tym, że za powrotem do domu mógł za­
siadać kasy, stawiać magazyny, budo­
wać groble i świadczyć ludziom dobrze.

•_ Śliczny chłopiec — szeptały pan- 
ny między sobą, zerkając na Urmina z 
pod rzęs — czy też to prawda, że jnż 
wdowcem ?

— Ciekawy człowiek — mówili mło­
dzi w innej stronie pokoju. — Wygląda 
jak każdy z nas, choć tyle w życiu prze­
szedł. Pow iadają, że w wojnie francuBko- 
pruskiej zdobył "sztandar.

—  Prześliczne ma urodzaje I — po* 
wiadali starzy w drugim pokoju. — Cd 
niego trzebaby nam uczyć się  gospodar­
ki... Powiadają, Że w B e lg ii miał hyc 
rzadca dóbr k ró le w s k ic h  i tam zrobił
majątek

Hm, hm, hm.,. — mruczeli mało-

110 Tak wiec Urmin był dzisiejszego dnia 
„ wszystkich W il i  I»h iS»Jkc = P»'
dziWiano go , lub zazdroszczono mu
sław W

O n  tymczasem, nie był wcale wynio­
słym, ani nadętym, mimo uszanowania 
i niemal uwielbienia, jakiem go otacza­
no przeciwnie, z każdym rozmawiał 
uprzejmie, pierwszy się nawet przedsta­
wiał młodzieniaszkom stojącym na u- 
boczu.

(C. d. n.)
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trząsane. Wówczas to Nobel projektował 
chronić żołnierzy od kul przy pomocy 
tarcz metalicznych, po za któremi mogło 
stanać 2— 8 żołnierzy. Praktyka jednak 
wykazała całą nicość tego projektu, gdyż 
tarcze były trudne do przenoszeaia i 
przeszkadzały ruchowi wojska. Zadanie 
zaś taktyki w czasie ataku na tern po­
lega ażeby w jak najprędszym czasie 
wojsko nogło przejść przez sferę ognia. 
Za czasów Fryderyka Wielkiego sfera 
ta  rów nała się 700 krokom, za Napole­
ona 1.500, nakoniec obecnie 4.500 kro­
kom Jeśli przyjąć za normę 100 kro­
ków na minutę, wypadnie, że za czasów 
Fryderyka Wielkiego żołnierze znajdo 
wali się w sterze ognia najniebezpie­
czniejszej 7 minut, za Napoleona 15, 
za naszych czasów całe 45 m inut, tj. 
trzy kwadranse.

eż jest człowiek, posiadający dość 
ażeby nietylko mógł wytrzymać 

minut, ale jeszcze je zwiększyć? 
-v zwiększyć dlatego, że nieśćby musiał 
większy ciężar, ubiór bowiem Dow ego 
czy Skaneo, czy kogobądz innego ma 
wagę najm niej 5 funtów, a tu każdy nit 
ma znaczenie. Żołnierz z trzema rze­
czami nie powinien się nigdy lozstawac: 
z tornistrem  karabinem  i ładownicą, a 
tymczasem w cza-ie ataku wolno mu 
torn ister porzucić, byleby tylko ulżył 
sobie ciężaru. Nie może więc być mowy 
o zwiększaniu tego ciężaru. Przed wpro­
wadzeniem nowych karabinów śm iertel­
ność w szeregach wynosiła 5 0% ; obe­
cnie zaś, naturalnie, jest, większą. Wszel­
kie sztuczne materye ochronne, zdaniem 
jen . Leera, wielkiego znaczenia mieć nie 
mogą. Wszelkie te przybory, każdy z oso­
bna, niewątpliwie cel zamierzony osią­
gają: zabezpieczają od kul, ale nie har­
monizują wcale, nie są organicznie zwią­
zane z innemi środkami taktyki, tak, że 
raczej szkodę, aniżeli pożytek przynoszą. 
Ubiór zaś nowy_ niewątpliwie zwiększy 
ciężar, jaki dźwiga żołnierz, zmniejszy 
szybkość jego ruchów i powiększy czas 
jego przebywania w sferach" ognia, a 
więc przyczyni się do zwiększenia li zbv 
ofiar. Zresztą, zdaniem jed7 Leera i w 
czasie obrony ubiory te nie mogą być 
z korzyścią używane, gdyż za pomoca 
łopaty, .laką każdy żołnierz posiada, może 
sobie zrobić daleko lepsze zabezpiecze­
nie z ziemi. A wszelkie ubiory w czasie 
wojny należy uważać za drogi suroo-at 
taniego t. zw. brustweru. Na uwa>m °że 
za dawnych czasów żołnierze nosih zna­
cznie cięższe ubiory i przybory, jen. Leer 
odpowiedział: „Ależ jakaż to wówczas
była wojna ! Ani podobna do naszych ! 
Po pierwsze i ludzie byli wówczas sil­
niejsi i lepiej zbudowani".

Niewątpliwie, że eywilizacya rozwija­
jąc nas umysłowo, osłabia fizycznie. Po- 
wtóre, karabinom, dopóki ich nie udo­
skonalono dopiero w ostatnich czasach, 
żadnego nie dawano znaczenia. Wszak 
jeszcze na początku naszego stulecia 
m aw iano: „Kula głupia, a bagnet —
mołojecP A często się zdarzało, :e  woj­
ska ruszały do ataku bez wystrzału. A 
teraz proviadzić wojska do ataku bez 
wystrzału, row ia  się ich prowadzeniu 
na rzeź... Dopóki wszelkie środki ochron­
ne zwiększają ciężar, jaki niosą na sobie 
żołnierze, dopóty nie będą skuteczne. 
Z zasady będę im zawsze przeciwny. 
Nasze zadanie polega na zmniejszeniu 
ciężaru, jaki żołnierz dźwiga, a nie na 
jego zwiększaniu. Gdy ciężar ten dopro­
wadzony będzie do minimum, wówczas 
•zybkość ruchu się zwiększy i czas prze­
bywania żołnierza w sferze ognia się 
zmniejszy, a więc i śmiertelność od kul. 
Kto pierwszy wynajdzie sposób jak naj­
szybszego dosiągnięcia nieprzyjaciela, ten 
będzie posiadał wszystkie szanse zwy­
cięstwa i bez sztucznych ubiorów.

KRONIKA.
Lwów dnia 25 kwietniu.

f ftplsk] osobiste . Prezydent kolei 
państwowych dr. Biliński przybędzie do Ga- 
licyi d. 3. maja celem dokonania inspekcyi 
linii kolejowych.

Dr. Teodor Bałłaban, syn znanego tu­
tejszego kupca Karola, po odbytej trzech­
letniej praktyce jako asystent sławnego oku­
listy dra Borysikiowicza profesora w Gracu, 
osiedlił się na stał- we Lwowie.

Prcmooye. P. Ryszard Artur Seidler. 
rodem z  Żywca otrzymał na uniwersytecie 
jagiellońskim stopień magistra tunnacyi

Prezentę otrzymali W gk. dvecozyi 
przemyskiej ks. Michał Bodnar 
Ant. Czaykowski na Stupnicę 
czyłowicz na Porudno.

Slaby. W sobotę dnia 29. b. 
dzle się w Śniatynie ślub 
Błotnickiej z p. Julianem 
rzędnikiem pocztowym.

W Kutacli odbył się 24. bm. ślub pan­
ny Romualdy Z arem biank i, córki rejenta z 
drem medycyny Apolinarym Tarnawskim z 
Kossowa.

Ś lub  panny B ron is ław y  Batowskiej, z p. 
T adeuszem  Szczepańskim , dzierżaw cą dóbr 
z A ntoniów ki, odbędzie się d. 30. K in. w

W dniu onegdajszyin bawili we Lwowie 
dr. Rosner, adwokat i burmistrz m. Biały 
oraz p. Wolff, asesor rady tegoż miasta, 
celem porozumienia się z dyrekcyą wystawy 
krajowej w sprawie udziału Biały i okolic 
w wystawie naszej. Jest pewna nadzieja, co 

szczereni zaznaczamy zadowoleniem, ii 
Biała w powszechnym tym popisie wystąpi 

możliwą świetnością!
P. Lilien, reprezentant znanej huty szkła 

w Żółkwi, oświadczył dyrekcji wystawy 
gotowość urządzenia na placu wystawowym 
wzorowej małej huty, która pomiędzy mne- 
mi wyrabiać będzie w oczach widzów rze­
czy pamiątkowe.

P. Piyliński, głośny architekt krakow­
ski, któremu poruczono wykonanie szeregu 
planów pawilonów prywatnych na wystawie 
krajowej, przybył do naszego miasta.

Raut dziennikarski urządzany dziś 
o godz. S wieczór w salach ratuszowych 
odznacza się takiem bogactwem programu, 
że aby wszystkie jego punkty wykonać, 
musiał się komitet zdecydować na podwój­
ne a równoczesne przedstawienia. Program 
produkeyj artystycznych, które będą wyko­
nane w małej sali t. zw. żółtym salonie, 
jest następujący:

1. a) Maszyński „Porównaj Boże" pieśń 
ludowa (solo p. Oskar Sack) b) Moniuszko- 
Gall „Krakowiak" chór inęski „Lutni*. 2. 
Sarassate „Fantazya" z „Mignon" p. Wolf- 
sthal. Pieśni konkursowe: 3. a) Fr. Neu- 
hauser „Mirt czy róża ?" (słowa St. Kos­
sowskiego) b) M. Sołtys „Dobry towarzysz" 
(słowa M. Romanowskiego) p. Jeromin. 4. 
a) Fr. Neuhascr „Viens!" (słowa Wiktora 
Hugo b) St. Niewiadomski „Chanson de 
printeinps" (słowa Armanda d’Artois) p. 
Julia Biondelli’ó\vna. 5. a) Franciszek 
Słomkowski „Pamiętam ją" (słowa A. Ur­
bańskiego) b) H. Jarecki „Mirt czy róża?" 
(słowa St. Rossowskiego) p. Jerzyna. 6. 
Parieh-Alvars „Fantazya charakterystyczna0 
na arfę p. Molnar-Griinecke. 7. a) Muszyń­
ski „Piosnka pastuszków0 z towarz. oboju 
(p. Fugel 1)) Sołtys „Kujawiak" eliór męski 
„Lutni".

Jak się dowiadujemy, raut dzisiejszy 
zaszczycą swą obecnością wszyscy posłowie 
sejmowi, a cały „świat piękny i uroczy" 
stawi się w komplecie.

Komitet uchwalił na wczorajszem posie­
dzeniu pozostawić rozstrzygnięcie konkursu 
muzycznego paniom, które dają większą 
gwarancyę bezstronności, aniżeli płeć brzyd­
ka. W koncercie weźmie udział także zna­
komity nasz tenor p. Myszuga, a co będzie 
śpiewał, to jest dotychczas tajemnicą. Pro- 
dukcye w żółtym salonie rozpoczną się_ o 
godz. 9’/»• bufet otwarty zostanie dopiero 
o godz. 11.

Panowie należący do różnych komisyj 
proszeni są o przybycie na raut do sal ra­
tuszowych przed godziną 7 a to w celu 
rozdzielenia pomiędzy siebie czynności. Bi­
letów na raut dostać można w księgarni 
pp. Gubrynowjcza i Schmidta, począwszy 
zaś od godziny 7 wieczorem przy kasie w 
gmachu ratuszowym,

Igraszki aury. , Chłód objął niepo­
dzielne w stolicy naszej rządy, usunąwszy 
drogą rewolucyi pałacowej z regionów nie­
bieskich liberalny gabinet wiosny. 'Wraz 
z tym monarchą usunęli się. i inni funkoyo 
naryusze machiny niebieskiej stronnictwa 
liberalnego, a radykały, jak Mróz objął po 
sadę namiestniczą w całej Galicyi, Śnieg 
zaś starostwo w okolicy Jarosławia. Jeno 
obcokrajowcy przynoszą nam jeszcze z sobą 
nieco ciepła Zachodu z wiadomością, iż 
w Wiedniu tuż przy dworcu kolei południo 
wej białeiu obsypała się kwieciem śliwa, 
że na to wyzwanie obudziły się też inne 
drzewa owocowe okoliczne. W Pradze zaś

na Pakość, 
Szymon Czy­

ni. odbę- 
panny Wandy 

Hamerskim, u-

kościele
czanach.

0 0 .  D om in ikanów  w Boborod-

Z  m i a s t a .
0-Wvstawa krajowa 1894.

g ro d n iL  wystawy odbyła *  “ ief  el|  " “i
5  • Płodnd w “ ' ^ b o S ,  

sysrsstf i Ł
sekretarz generalny Starkel, pp. di. KSie 
Bki, Klimowicz, Róhring i Tyniecki. Lci w 
łono celem uniknięcia dewastacyi parku 
Stryjskiego, zatrzymać dojazd obecny, za­
strzegając się przeciw prowadzeniu drogi 
zaleslonemi stokami; ozdobić piać wysta­
wowy przy współudziale ogrodników lwow­
skich, którzy podjęli się tego arcytrudnego 
zadania niezależnie od urządzenia ekspozy- 
cyj własnych; wybrać niezwłocznie komisję 
ogrodniczo-wykonawczą z szerokim zakre­
sem działania. Do komisji tej powołano 
też jednogłośnie: dr. Ciesielskiego (przewo­
dniczący), pp. Róhringa, Klimowicza, Blazka 
i Millereta.

i Czechach południowych słońce praży, jak 
w czerwcu. Ach! czyż wiecznie śpiewać nam 
wypadnie: „U nas inaczej!0

Odczyt profesora Milewskiego. W
najbliższy piątek dnia 28 bm. o godz. 5 po 
południu, odbędzie się w wielkiej sali ratu­
szowej odczyt dr. Józefa Milewskiego prof. 
uniwerzytetu Jagiellońskiego, „O reformie 
socjalnej w Anglii.“ Dochód z tego odczytu 
przeznaczył szanowny prelegent na rzecz 
towarzyszenia opieki nad niemowlętami pod 

wezwaniom „Dzieciątka Jezus."
Wieczorek ku czci Słowackiego.

Staraniem członków czytelni Towarzystwa 
przyjaciół oświaty odbędzie się d. 30 bm. 
w wielkiej sali Sokoła z współudziałem p. 
J . Wysockiego, artysty sceny lwowskiej i 
członków towarzystwa „Echo0 wieczorek, 
poświęcony pamięci Juliusza Słowackiego. 
Urządzeniem obchodu zajmuje się komitet, 
złożony z młodzieży akademickiej i ręko­
dzielniczej hołdującej ideałom nieśmiertel­
nego wieszcza i łącznie pracującej nad urze­
czywistnieniem jego myśli. Komitet doborem 
sił i urozmaiconym programem postarał się, 
ażeby wieczorek wypadł odpowieduio do 
swego znaczenia. Dochód przeznacza się na 
rzecz czytelni Towarzystwa przyj, oświaty. 
Bilety i programy znajdują się do nabycia 
u p. Lewickiej ul. Batorego 1. 28 i u pp 
Bromilskiego i Gubrynowieza & Schmidta.

Odczyt. W niedzielę odbył się odczyt 
p. Bolesława Baranowskiego p. t. „Bziewł 
ca Orleańska w historyi i sztuce" staraniem 
Towarzystwa wzajemnej pomocy nauczycie 
lek i nauczycieli szkół ludowych lwowskich 
W jasnych i potoczystych słowach rozto 
czył prelegent obraz zamieszek we Francyi 
z czasów najazdów Anglików. Na tle skar­
lałego duchowo dworu i wyższych warstw 
narodu, przedstawił szanowny prelegent Jo­
annę d Arc jako przedstawicielkę idealny eh 
dążności narodu francuskiego. Jej postać 
natchnęła Shakespeara, Szylera i Matejkę, 
którzy uwieczniają ją  swym geniuszem. My­
śli Matejki, który może najtrafniej pojął du­
cha Joanny, nie pojęli zmateryalizowani 
Francuzi i obraz jego przeszedł w Paryżu 
bez wrażenia. Licznie zgromadzona publi­
czność podziękowała oklaskami p. prelegen­
towi za piękny odczyt.

jfa  w a ln em  zgromadzeniu praco­
dawców i przedstawicieli robotników, two­
rzących lwowską kasę chorych zjawiła się 
wczorai w ratuszu o godz. 
w i e l k a  liczba uczestników. Zgromadzenie od­
było się pod przewodnictwem p Wł. Gu- 
brynowicza. Po przyjęciu do wiadomości ra­
chunków za rok 1892 i udzieleniu z nich 
absolutoryum, uchwalono zmiany statutu, 
które już zeszłego roku były omawiane 
nie przedstawiały wielkiego interesu.

W ydział Czytelni dla kobiet wy­
dał sprawozdanie ze swych czynności za rok 
ubiegły tj ósmy istnienia. Niestety skarży 
się sł"rznie na samym czele no ''' ojetność 
kobiecego ogółu, gdyż ledwie 105 uznało 
za swój obowiązek należeć do towarzystwa. 
Bądź co bądź smutny to objaw, który wraz 
z wydziałem, chyba tem wytłumaczyć by 
można, że ten ogół za mało zna działalność 
zasłużonej Czytelni, podającej swym człon­
kom zdrową umysłową rozrywkę i naukę, 
jakoteż sposobność do rozbudzania i krze­
wienia wspólnych uczuć narodowych. Co do 
ruchu umysłowego jednak w samej Czytelni 
to był on bardzo ożywiony, czego dowodem 
17 odczytów, które wygłosili dr. Biegelei- 
sen, ks. Gnatowski, br. Gostkowski, 8t. Le­
wandowski, prof. Limbach, Nussbaum, ks. 
Skrochowski, Styka, dr. Sawicki, Kossow­
ski i prof. Wójcik, tudzież ruch w książnicy, 
wykazujący osób wypożyczających 78, dzieł 
wypożyczonych 1074 w 1156" tomach. Przy­
rost natomiast w książnicy wprost nieznacz­
ny, bo 33 tomy. Drugi cel towarzystwa 
znalazł wyraz w licznych obchodach rocznic 
narodowych, jak 3. maja, listopadowej; roz­
rywek też nie brak dzięki oddziałowi mu­
zyczno-wokalnemu, będącemu pod kierun­
kiem p. Niewiadomskiego, Wobec tylu do­
wodów żywotności ani wątpić nie należy, 
że niebawem prysną nieczułe lody i prze­
sądy światło ćmiące i szeregi członków to­
warzystwa wzrosną oby... o setki i jednę i 
drugą i . . ,

L  dziennika policyjnego. Wskutek 
doniesienia o wypadku wodostrętu u psa w 
domu 1. 31 na ul. Krupiarskiej, zarządzono 
wczoraj na ulicy Łyczakowskiej obławę, po 
której 10 psów oddano na obserwację do 
szkoły weterynaryi.

Z  kraju.
W y b ó r n z n p e ln ia ją c y  jednego człon­

ka Rady powiatowej w Bohorodczanach, 
grupy gmin miejskich rozpisany został na 
dzień 30. maja.

Zmiana własności. Dobra Sielec wraz 
częścią Wiśniowy, bezpośrednio przyległe 

do Sędziszowa, nabyli od spadkobierców 
Abrahama Gleichera pp. Bronisław i Zofia 
Nowińscy.

Z Jubileuszu Krynicy. Pp. Sokołow­
ski i Znamirowski przypomnieli światu, że 
w dniu 24 kwietnia 1793 powstał zakład
zdrojowy krynicki, bo w tym dniu Romuald 
Sty i  nabył grunty od włościan, które stały 
się podstawą późniejszego zdrojowiska. Ku­
pno to było błogie w następstwa tak dla 
cierpiącej ludzkości, której tysiące tysięcy 
przy tamtejszym znakomitym zdroju odzy­
skały zdrowie, jakoteż dla miejscowej i oko 
licznej ludności otworzyło źródło wielora­
kiego zarobku, wzbogaciło kraj pierwszo 
rzędnym zakładem, a siłę podatkową w r. 
1793 zaledwie kilkadziesiąt, w r. 1856 tyl­
ko 630 zł. 98 ct. wynoszącą, do r. 1892 
podniosło na 27.000 zł. rocznie. Prócz tego 
fundusz religijny i fundusz taks kuracyjnych 
przy frekwencji do 5.000 osób rocznie do­
chodzącej , osiągnął w dochodach około 
75.752 zł. brutto, a jeżeli dochód .właści­
cieli domów, lekarzy, artystów, kupców 
przemysłowców, poczty, telegrafu i kolei się 
uwzględni — powiedzieć można, że wydane 
niegdyś przed 100 laty 51 zł. dziś milio 
nowy procent przynoszą.

Z Zakopanego piszą do Kuryera  
Warszawskiego : Ze względu na zbliżający 
się sezon turystyczny, rząd węgierski wez 
wał ponownie księcia Hohenlohego, aby 
wszelkie, zaprowadzone z powodu sporu gra­
nicznego o Morskie Oko utrudnienia komu 
n ik a c y jn e  w  Tatrach zniósł i turystom wolny 
dostęp do głębi Tatr otworzył, gdyż przed 
zakończeniem sporu rząd musi uważać 
wszelkie ograniczenia wolnej komunikacji
za nieprawne.

K o ło m y jsk l S o k ó ł rozpisał konkurs 
na wypracowanie szkicu na plan budowy 
własnej sali. Sytuacyę parceli, na której 
gmach projektowany stanie, wyszle wydział 
na żądanie. Projekty wypracowane być mąją 
w skali 1 : 200. Szkic najlepszy otrzyma 
nagrodę 40 zł., drugi z rzędu 20 zł., trzeci 
zaś dziękca-.ynne uznanie pisemne. Termin 
do nadesłania szkiców naznaczony nieodwo 
łalnie do 15 maja b. r. Orzeczenie sądu 
przez waln-e zgromadzenie wybranego, zapa­
dnie do 25 maja i zostanie ć lennikami 
ogłoszone. Plany pieniężnie nagrodzone stają 
się własnością Towarzystwa. Wydział Sokoła 
odwołuje sdę do ofiarności ogółu polskich 
architektów w tem przekonaniu, że sprawa 
budowy własnego gniazda znajdzie zasłu­
żone poparcie i mimo skromnych warunków 
konkursu zachęci członków techników do 
szlachetnego współzawodnictwa.

Przed trybunałem  przysięgłych  
stawał w Krakowie w piątek i sobotę Fe­
liks Olszański. Prokuratorya państwa w Wa­
dowicach. oskarżyła pierwotnie Feliksa 01- 
szańskiejjo o to, że w Żywcu w r. 1891 

18^2 :t powierzonych sobie przez dyrekcyę 
ruchu kolei państwowych w Krakowie fun­
duszów kasy kolejowej w Żyweu gotówkę 
kwotę 300 zŁ daleko przenoszącą zatrzymał 
i sobie przywłaszczył, przez co się dopuścił 
zbrodni, sprzeniewierzenia. W skutek tego 
odbyła się rozprawa w Wadowicach d. 6. 
września 1892 przed zwykłym trybunałem^ 
lecz ten uznał się niekompetentnym do wy­
rokowania w tej sprawie, uznając, iż 01- 
szański dopuścił się sprzeniewierzenia jako 
urzędnik państwowy, zagrożonego wyższą 
karą i przekazał tę sprawę przed trybunał 

przysięgłych. D. 15. września 1892 
odbyła się rozprawa w Wadowicach przed 
przysięgłymi, którzy zadanym sobie pyta­
niom co do winy oskarżonego zaprzeczyli. 
Najwyższy trybunał zniósł jednak werdykt 
przysięgłych ze względów formalnych i prze­
kazał tę sprawę do wytoczenia przed try­
bunał przysięgłych w Krakowie. Wogóle 
oskarżony był Olszański o sprzeniewierzenie 
kwoty 3201 zł. 5 c t , którą w czasie od 

hPca 1891 do 13. kwietnia 
189'2 z kasy stacyjnej w Żywcu pobrał na 
kilka zawodów, a mianowicie w mniejszych 
sumkach: zł. 2.000, zł. 1.000, zł. 21, zł. 
W ct. 66, zł. 7 ct. 4, zł. 35 i zł. 38 ct. 35.

0 trscprowadzcnęj rozprawie i świetnych 
przemówieniach prokuratora p. Stawarskie- 
go i dr, Eichhorna odpowiedzieli przysięgli 

; Pytanie pierwsze: czy Olszański dopu­
ści! się sprzeniewierzenia jako urzędnik 
pańsbwowy, jednogłośnie. Na pytanie dru­
gie, Jw  kierunku sprzeniewierzenia prywat­

nego, odpowiedzieli przysięgli jednogłośnie: 
tak, z wyłączeniem kwoty 38 zł. 35 ct. 
Wreszcie na pytanie dodatkowe, czy Olszań­
ski popełnił ten czyn w stanie przemijają­
cego chwilami pomięszania zmysłów w cza­
sie, gdy to pomięszauie trwało, odpowie­
dzieli przysięgli 5 głosami tak, 7 głosami 
nie. Na podstawie tego werdyktu, trybunał 
uwzględniając liczne okoliczności łagodzące, 
skazał Feliksa Olszańskiego na 4 miesiące 
zwykłego więzienia, obostrzonego jednym 
postem w miesiącu, na ponoszenie kosztów 
postępowania karnego i na zwrot kolei 
państwowej sprzeniewierzonej kwoty złr. 

162 ct. 70.
Rożar Jezupola. Z miasta tego piszą 

nam pod dniem 24. b. m. Jezupol był dziś 
widownią strasznego pożaru, przy silnym 
wietrze, o 3 po poł. Palił się wśród miasta 
ratusz, budynek z ogromnym dachem, gon­
tami pokrytym i napełnionym przez propi- 
natora materyałem palnym, bo słomą, kil­
kadziesiąt sagami suchego drzewa i tysiącem 
garncy spirytusu. Straż ogniowa z ogrom- 
nem poświęceniem dokazywała cudów. Na­
czelnik jej p. Helfer przytomnością i nieraz 

narażeniem życia uratował miasto od 
wielkiego nieszczęścia. Trzykrotnie zaczynał 
się palić dach na domie hr. Dzieduszy- 
ckiego i nawóz suchy na oborze obok stajni, 
ale w tej chwili każdą razą go ugaszono. Tem 
większa zasługa straży ochotniczej, że gmi- 

a nie dała żadnej pomocy. — Cała rada 
gmyma z burmistrzem była w takim stanie 
że ją z palącego się ratusza poprostu wy­
prowadzać musiano. Kilku tysięczny tłum z 
dziwną apatyą żartując, bezczynnie się 
przypatrywał — przepraszam był bardzo 
czynny ale w kradzieży.

Kiedy ogień był zlokalizowany, nadbie­
gła straż ochotnicza z Mar.yampola i wspól- 
nemi siłami do późna gaszono. Konie osób 
prywatnych upadały ze znużenia, dowożąc 
wodę, a gmina nie dała ani jednej pary 
koni do pomocy. W tej chwili godzina 11 

nocy, prócz straży i jednego żandarma, 
nie ma nikogo z pomoea. Straż upada na 
siłach, ale ją  zagrzewa swoim przykładem 
niestrudzony p. Helfer, bo niebezpieczeństwo 
nie minęło, ponieważ silny wiatr roznosi 
iskry z niedopalonych belek. Szkoda w czę­
ści zaasekurowana wynosi 5 tysięcy zł. — 
Powód ognia niewiadomy; lud coś tajemni­
czo o tem mówi.

Obrabowany, w  Przemyślu, w sobotę 
między godziną 11 a 12 w nocy tłum żydów 
okolił przed sklepem p. Cieślińskiego foto­
grafa Czecha, naigrywając się z niego, a 
eden z ehałatowców wyciągnął mu przy tej 

sposobności kieszeni płaszcza pugilares za- 
wieraiący kilkanaścio zł Zrabowany bez 
skutku szukał polieyanta, bo go nie było. 
Jeżeli tak dalej pójdzie rozwinie się w Prze­
myślu brygantyzm jak we Włoszech.

Samobójstwo. W Kołomyi odebrał so­
bie życie wystrzałem z rewolweru Wiktor 
Bagińki, urzędnik kolejowy.

t  W ładysław  hr. Kalinowski, uro­
dzony w roku 1831 właściciel dóbr jeden 
z najzacniejszych obywateli naszego kraju, 
człowiek najszlachetniejszego serca, nieugię­
tego charakteru i zasad, prawdziwy przyja­
ciel, opiekun i doradca ludu, zmarł w nocy 

23. na 24. kwietnia w majętności swej 
Qryjpkowce, pozostawiając wdowę czterech 
synów i córkę zamężną Cielecka. Śp. Wła­
dysław hr. Kalinowski, w latach 1848 
1863 brał żywy udział w ówczesnem życiu 
politycznem, należał do gwardyi narodowej 
następnie zaś usunął się w zacisze domo­
we, gdzie pracował nad dobrem ludu 
krzewił wśród niego zasadę łączności 
dworem. Był to człowiek stałych zasad 
wielkich zalet, zawsze otwarty, przyjaciel 
ski i prawdomówny, miłośnik wszystkiego 
c« prawe, piękne i dobre. To też zyskał so 
bie miłość i przywiązanie ludu wiejskiego, 
a powszechny szacunek wśród obywatelstwa 
Ofiarowywanego mu mandatu do parlamentu 
wiedeńskiego nie chciał przyjąć, będąc prze­
konania, że nie mniej zbawienna jest praca 
wśród ludu, który starał się przywiązać do 
siebi*. Napisał w swoim czasie rozprawę: 
„Die Antwort auf die Broschiire Zukunft in 
Galizien*, która wiele wrzawy narobiła 
szczególniej we Wiedniu. Czas wolny po­
święcał studyom historycznym i geografi­
cznym. W sercach ludu znajomych i przy­
jaciół pozostawił o sobie pamięć, której nic 
nie zatrze. Cześć jego pamięci!

Cholera. W Podfilipiu nad Zbruczem 
zachorowała dnia 21. bm. na cholerę jedna 
osoba; pozostąje w kuracyi. (

W Kudryńcach, jedna osoba dawniej 
wykazana, zmarła. Zresztą stan niezmieniony; 
żaden chory nie przybył.

W Buczaczu zdarzył się jeden wypadek 
śmierci, bardzo podejrzanej natury. Dr. Kro 
ciewicz wyjechał wczoraj do Buczaoza, ce­
lem zrobienia sekcyi. Badanie jest w toku.

nie chce wzywać pocztarzy do strajku, ale 
coś należy koniecznie zrobić, by nędza nie 
wkradała się do rodzin biednych pocztarzy 
na prowincyi. Z rocznych 190 złr. trudno 
żyć z rodziną i opłacać lokal na pomie­
szczenie urzędu. Obok innych przemawiał 
jeszcze Mussil z Krakowa, który domagał 
się, ’ j ekspedytorom pocztowym płacono 
tyle, żeby mieli z czego zyć. Nareszcie u- 
chwalono rezolucyę która między innemi 
domaga się, by od 1. stycznia 1894 pod­
wyższono pobory pocztmistrzów i ekspedy - 
torów o 20 pret. Na tem zakończono obrady 
zjazdu. Ze strony rządu obecny był radca 
dworu Koch.

fj turfu. W czwartym dniu wiedeńskich 
wyścigów wiosennych zwyciężyły: „Sprin-
gal“ Violeta, „Intrigant" Kinskyego, „Illi- 
ko“ Egyediego, „Oligarch" Ueehtritza (po 
zaciętej walce z „Eddą" Scazighiny), „Zwei- 
fel" Drehera, „Donald" Firstenberga i „Ba- 
konybiro" Esterhazy ego (pobiwszy „Cross- 
bowa" Schindlera).

P o d ro ż e n ie  lek a rs tw . Na zgroma­
dzeniu aptekarzy w Wiedniu uchwalono sta­
rać się o zaprowadzenie nocnej taksy za 
lekarstwa, to znaczy, że lekarstwo sporzą­
dzone w nocy byłoby o pewien procent droż­
sze od lekarstwa sporządzonego w dzień.

Wyjaśniona zagadka. Niedawno te­
mu Paweł hr. Hoensbroch wystąpił z zako­
nu 00. Jezuitów i począł w czasopiśmie 
Preussische Jahrbucher drukować artykuły 
pt. „Wystąpienie moje z zakonu Jezuitów". 
W artykułach tych występował zawzięcie 
przeciwko Jezuitom ku wielkiej radości nie­
przyjaciół kościoła katolickiego a ku przy­
kremu zdumieniu katolików, którzy nie mo­
gli pojąć zmiany umysłu dotychczas wysoko 
cenionego ks. Hoensbrocha. Żydowskie zaś 
dzienniki niemieckie, jakkolwiek artykułom 
ks. Hoensbrocha brakowało wszelkiej logicz­
nej i historycznej podstawy, podnosiły ta­
kowe, przedstawiając je jako „dokumenta". 
Obecnie jednak zagadka rozwiązaną została. 
Oto ks. Hoensbroch, jak już stwierdzono, 
uległ obłędowi umysłowemu.

Ks. Dr. K ohl, który uratował życie 
ks. prymasowi węgierskiemu , otrzymać ma 
wysoki order, jak donoszą pisnia peszteńskie 

Kauonlzaeya Jezuity Antonia Baldi- 
nucci odbyła się 16 b. m. w Loggii św. 
Piotra w obecności kilkutysięcznej publicz­
ności.

Z semlnary um w Dyakowarze ucie­
kło 34 alumnów, podając za powód niewy 
starczające utrzymanie i zbyt surową dy 
scyplinę. Ponieważ seminaryum liczyło ogó­
łem tylko 36 uczniów, zakład zamknięto.

R ytualizw  w Anglii. Ruch ten, któ­
ry stara się doprowadzić do skutku zbliże­
nie się kościoła anglikańskiego do katolic­
kiego, czyni ciągłe postępy. — W dniu 19 
z. m. pastor parafii św. Michała w Londy­
nie, Massey Evans, zapowiedział' z kazalni­
cy, że w palmową niedzielę odbędzie się u- 
roczysta procesya wraz ze święceniem palm. 
Procesya istotnie się odbyła i to ściśle we­
dle obrządku katolickiego. Dodać należy, 
że parafia św. Michała zamieszkana jest pra­
wie wyłącznie przez ludności robotniczą.

Zmarli.
H ykl P io tr  ks. proboszcz w  Borow ie w 76  

r. ż. 81. bm.
Gralewskl F o r tu n a t senior gremium apte 

karzy Galicyi za hodniej, 24. bm. w Krakowie 
przeżywszy lat 64. Cieszył się w szerokich ko 
łach obywatelskich wielką sym patją i szieum 
kiem. Pozostawił żonę i dwie córki ; jedna 
nich zaślubiona jest znanemu artyście-malarzowi 
p. Jackowi Malczewskiemu.

Langfort Anna w Wadowicach 20. b. m. 
przeżywszy la t 64.

Gajewski Władysław ks. wikary i b. ad 
ministrator w Baranowie, w 28. r. ż. w Tar­
nowie.

Itekowski Franciszek z Poznańskiego 22. 
bm. w Zakopanem.

Hartnianu Robert, znakomity przyrodnik i 
p otesor, w Berlinie w 02 r. ż.

Gelyio Władysław hr. del Campo, urodź. 
187.1 r. słuchacz 3 roku praw w Krakowie.

Lucyk Teofil anskultant sadowy, w-Łopaty- 
nie, w 34 r. ż.

Sauerąuell Kar 1 ofieyał m agistratu w 38 
r. ż. w Czerniowcach.

Trompetenr Julian em. radca wyższego są­
du kraj. buków., a następnie adwokat, w Kaaow- 
each 20, b. m., przeżywszy lat 64.

Markusovszky L u d w ik  dr. z n a n y  profesor 
chirurgii na wszechnicy b u d a p e s z t e ń s k i e j
ni., w Abba, w 78 r. ż.

2 0 . b.

Ze świata.
W lec p o cz tm is trzó w . Wczoraj odbył 

się w Wiedniu zjazd pocztmistrzów. Preze­
sem zjazdu wybrano Adolfa Wenzla, pierw­
szym wiceprezesem Oskara Huppe, drugim 
Wiceprezesem Kowalewskiego z Rohatyna. 
Obrady toczyły się o następujące punkty: 
1) Podwyższenie poborów, 2) posady mają 
być za dekretem; 3) przyznanie, że urzędy 
pooztowe są urzędami państwowymi a poczt- 
mistrze i ekspedytorzy urzędnikami pań­
stwowymi : 4) udzielenie prawa wyboru w 
miejscu urzędowania; 5) wypłata poborów 

należytości z góry ; 6) substytucje w wy­
padkach słabości na koszt zarządu poczto­
wego ; 7) zwrot należytości za najem loka­
lu pocztowego ; 8) ograniczenie służbv wobec 
publiczności w niedzielę do południa- 9) 
zniżenia ceny jazdy kolejami; 10) zniesie-
nie odpowiedzialności pocztmistrzów za eks- 
pedytorów. Nad tymi punktami wywiązała 
się ożywiona dyskusja. Na podniesienie za­
sługuje przemówienie pocztmistrza Baara 
Czech, który domagał się, by coroczne ol­
brzymie nadwyżki z dochodów pocztowych 
obracano na nieodzowne potrzeby zaopatrze­
nia pocztmistrzów i ekspedytorów. Szczegól­
nie ekspedytorzy pocztowi są pariasami, po­
zbawionymi praw i opieki. Rząd powinien 
ekspedytorów mianować urzędnikami pomo 
eniczymi i jako takich ich honorować. Mow 
ca wniósł odpowiednią rezolucyę. Pocztmistrz 
Hónigschmidt z Dolnej Austryi przedstawił 
opłakane położenie pocztmistrzów i ekspe­
dytorów na prowipcyi. Mówca bynajmniej

Bajazzo.
Opera Roberfa Leoncavalli.

Pewien znakomity estetyk powiedział, 
że każde prawdzr ie wielkie dzieło sztu­
ki wywiera na nas tem większe w ra­
żenie, im częściej je widzimy, lub sły­
szymy. Doświadczyłem tego na muzyce 
Leoncavalla. Coraz ją grając odkrywa 
się w niej coraz to nowe piękności. Po­
wie mi ktoś, że są w tejm uzjce reiniui- 
scencye, — ależ naturalnie, są i być m u­
szą, boć p izecież wszelkie estetyczne, 
jodług pewnych form zbudowane utwory 
muszą mieć nieco wspólnego, choć pra­
wda, że w dziadzinie touów, w muzyce 
więcej się to uwydatnia niż w iunych 
sztukach, bo ucho daleko tkliwsze jest 
na reminiseeneye, niż oko i daleko prę­
dzej wykryje w jakimś utworze muzy­
cznym już słyszane tony, jak oko w obra 
zie już widziane formy i kolory, bo tu 
do podobieństwa jest więcej przyzwycza­
jone i mniej co do absolutnej orygina 
ności wymagające jak ucho. Z re s z tą ,  je 
śli mi kto nowie że Leoncavallo zapoży­
c z y ? c h i l o w o  u Mozarta, Beethovena - 
Webera, to inu odpowiemy 
czył się u wielkich

Mozarta i W ebera i wyrósł z nich ol­
brzymem. Przyswoił sobie niezrównaną 
prostotę i przejrzystość stylu tych m i­
strzów wszystkich czasów i dodał wła­
śnie tyle swoistej włoszczyzny, aby nie 
dać zapomnieć, że jest Włochem i przez 
co niezmierne życie i sporo rom anty­
zmu dodał do zimnej nieraz nieco muzy­
ki klasycznej.

Leoncayallo idąc za przykładem W a­
gnera, sam napisał i libreto i partyturę. 
Libretto jest tragedyą, rozgrywającą się 
między ludźmi minorum yentium  między 
zvTykle tak zwanymi wyrzutkami społe­
czeństwa: wędrowneini pajacami.

Libreto to znamionuje samo prze*, 
się duszę autora namiętną, zdolną do 
najwyższych refleksyjnych poglądów,"cze­
mu wybornie muzyka odpowiada. Libreto 
to napisane jest w tym samym duchu, 
jak znana balada naszego niestety za­
pomnianego niesłusznie Jana Nepomuce­
na Kamińskiego, pod tytułem : „Bajazzo". 
lak  balada jak dram at okazują nam n ę ­
dzę, straszną nędzę wędrownych kome- 
dyantów, w całej pełni i grozie.

Bajazzo Kamińskiego, którego żona 
śmiertelnie chora, musi pomimo to za­
praszać gości w jarm arcznej budzie na 
pizedstawienie, musi z rozpaczą w sercu 
pokazywać komedye, aż na wieść przy­
niesioną mu przez dziecko: "tutaj tata, 
mama taka blada, my do niej mówimy — 
nie odpowiada", serce mu pęka i maja­
cząc umiera.

Bajazzo Leoucayalla, przyjechawszy 
na jarm ark, aby pokazywać sztuki, podej- 

zywa żonę, którą jako biedną, zgłodniałą 
sierotę pod płotem znalazł i przytulił, o 
niewierność, ale musi pokazywać swoje 
romedye z śmiertelną zgrozą w sercu i 
przekonawszy się o jej niewierności, do 
tego przez nią wyśmiany, zabija ją. Oto 
w krótkości treść libretta, libretta zwła­
szcza w słowach pajazza bardzo poety­
cznego, bo zawierającego w sobie całą 
zgrozę nędzy żywota człowieka uczciwego, 
niezrównanie wysoko ponad inizeryę sta­
nu swego stojącego, którego nieszczęście 
i honor obrażony popycha do zbrodni. 
Jak dramatycznie ze względów muzykal­
nych muzyka ilustruje to libretto, to 
trzeba posłuchać i to nie raz i nie dwa, 
bo tam cała głębia filozofii i psychologii 
w tej muzyce.

Uwertura do tej opery, zawierająca 
w sobie prolog, w którym jeden z pa- 
jazzów jako prologus, jak za czasów gre­
ckich, objaśuia publiczność ogólnikowo o 
treści sztuki i przyczynie jej powstania, 
przygotowuje słuchacza w sposób bardzo 
odpowiedni do muzyki całej opery. Jest 
napisaną w sposób wielce oryginalny 
w takcie 3/8 i musi grauą być bardzo 
szybko aż do prologu i po tymże.

Akt pierwszy wypełnia z początku 
muzyka jarm arczna charakterystyczna, z 
której wyłaniają się prześliczne ustępy 
spiew7ane przez bajazza Canio (zdradzo­
nego męża), dalej śliczna pieśń żony ba­
jazza o ptaszku, jej duet z drugim ba- 
jazzem Taddeo i z kochankiem Silvio. 
Kończy pieśń bajazza Cania, prześliczna, 
o marnocie i nędzy żywota wędrownych 
komedyantów. Zaiste trudno orzec, któ­
remu z tych numerów oddać pierwszeń­
stwo. Mnie najlepiej się podobały oba 
ustępy Cania (f-dur i e-moll).

Następuje intermezzo czyli uwertura 
do drugiego aktu. Kompozyeya godna 
Beethovena, mianowicie w arpegiach 
arfy, o gwałtownym zakroju dram aty­
cznym. Akt drugi okazuje nam życie 
jarm arczne w p ełn t, w prześlicznem 
przeprowadzeniu motywu głównego w 
rozmaitych tonach, poczein po chórze 
wyrażającym nieukontentowanie zgroma­
dzonej publiczności następuje właściwe 
przedstawienie bąjazzów pod ty tu łem : 
„Komedya Colombiny0. Jest to, powie­
działbym , punkt kulminacyjny opery i 
śmiało twierdzę, że ta jedna kompozy- 
cya wystarcza, by nazwać Leoncavalla je­
dnym z pierwszych kompozytorów wszy­
stkich czasów7. Kompozycyę tę Mozart 
niezawodnie byłby podpisał jako swoją, 
a może nawet, gdyby to było leżało w 
jego naw skroś szlachetnej i wzniosłej 
naturze, byłby jej kompozytorowi poza­
zdrościł. Bo co to za układ, jaka szla- 
ebetuość motywów, mianowicie w dru­
giej części. Jest to muzyka ty i ko g ra j­
ków jarm arcznych, składająca się pier­
wotnie ze skrzypców, mandoliny i gitary, 
które to grajki wycinają, jako akompa­
niament farsy bajazzów, menueta. Zna­
komita jest następująca serenada komi- 
czno-patetyczua, a jaki oryginalny ko- 
nicc tej drugiej części, wprost przeciwny 
utartym formom klasycznym, bo kończy 
go autor septymą od dołu do góry, nie 
jak zwykle z góry w dół Taddea, jak

że zapoży- 
panów, u których

“ r  ""i. ■ • „f hańba i że zresztą
l i  'K « i “  . 1 . “ 9 “ 8 °ż je » U  i
n ie  w y p ie ra l i i n ie  wstydzili się tego 
Ile o w szem  jeden na drugim się opierał

niemniej dalsze sceny, w których Canio 
coraz natarczywiej domaga się od żony 
wymienienia mu nazwiska jej kochanka. 
Na co ona drwiąco mu odpowiada zna­
komitym gawotem. Dalsze Sceny pod­
noszą nas na coraz wznioślejsze wyżyny 
m u z y k i, mniemamy słyszeć ml‘
strza wszelkich mistrzów, Beethoyena. 
W tem pod koniec opery spotykamy się 
z aryą czysto włoską i to w najpiękniej­
szym rodzaju włoszczyzny, w której Ca­
nio ubolewa nad tem, że dzisiejszą zdraj- 
czynię ongi przytulił do siebie. Dziś po 
wszystkiem śpiewa, a jak dramatycznie 
i porywająco muzyka uczucia j eo-0 ilu ­
struje. Zona mu znów drwiąco gawotem 
odpowiada, a on ją  zabija, i potem pła- 

płącze, płacze znowuż jak Bee-cze, a 
thoven

Przez cała operę ciągnie

Wagne“ ) ,n ° tyW

ieden z drugiego wyrastał. Tak samo jak 
Włosi przyswoili sobie go tykę niemiecką 
i stworzyli z tego gotykę włoską, której 
najpiękniejsze okazy podziwiamy w ka­
tedrze medyolańskiej i w pałacach we- 
aeckicb. Toż samo w końcu XV wieku 
Włosi sprowadzili do siebie, że tak po­
wiem muzykę z Niederlandów, przyswo­
ili ją  sobie i uszlachetnili i z tej szkoły 
wyszedł taki Palestrina, Leonardo Leo 
Beuedetto Manello i inni. Tak i Leon­
cayallo sumiennie studyował Bethoyena

się jak nić 
(Leitmotiv

_ . ,  przywiązany tu nie jak u
Wagnera do osoby,"za której zjawieniem 
w Wagnera operach rozbrzmiewa, ale 
d0 Pewnej sytuacyi, do pewnego uczu­
cia, mianowicie w pajacach do uczucia 
lubieżnej, pożądliwej miłości, i ilekroć 
to uczucie w operze u różnych osób się 
ujawnia, wnet ten wielce charakterysty­
czny motyw rozbrzmiewa.

Entuzyastycznie oceniliśmy tę operę. 
Ależ bo to rzeczywiście arcydzieło. A 
główną jego zaletą owa tak prosta, tak 
naturalna, tak z serca płynąca nuta w 
każdym ustępie tak nic wyszukanego,
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wymuszonego, nic za oryginalnością; się 
ubiegającego, a jednak wszystko tak ory­
ginalne, i dlatego nieskończenie wyżej 
stoi od „Caralleria rusticana", w której 
wszystko tak napuszone, wyszukane, choć 
wiele ustępów ma ładnych, ale Masca- 
gni to wielki talent, Leoncavallo, to 
geniusz. Tam widać pracę, ciężką pracę, 
tu wszystko z serca płynno, Jak w ser­
cu powstało, tak na papier poszło. Tam 
styl zawiły, u m y ś ln ie  zaciemniony jak 
u autorów hiszpańskich, których Le Sa­
gę w swoim nieśmiertelnym „Gil Blas 
de Santilanau tak dowcipnie ośmieszył, 
tu wszystko jasne 
kryształ.

Dlatego idźcie,
wiajcie.

i przezroczyste jak 

słuchajcie i podzi- 

Dr. Jozef Weigel.

Sztuki piękne.
Teatr.

Głęboko wzruszona, -------- , w powaznrin
nas roju opuszczała publiczność wczoraj 
ea r ,  lamat, który się prz.-d jej oezatni 

lozegra., wstrząsnąć musiał niejednym 
z widzów do głębi, a był to dramat czę-
sach ^ VV aVZaJ%Cy ,S!  ̂ w dzisiejszych cza
skach

kr^lone^nie P'erws'ieQ} wrażeniem t • '] można wypowiedzieć osta-tmego s to w e .  Bitokę, i S  J i

towat na równi z lada farsa to też no-

S S  f IT « f  A U 1W>
■■Chwastu" S “ S Cw ' r S,7 ’ “  01,011 ’ • ■ 1 . ona w lep er toa rze  scen y

u '.ipoważ- ’ 
hytkiem.

obrazy Kozakiewicza „W ątpliwy interes za 
4 2 2  zł. i „Rodzinę cygańską" za 410 U. 
dalej W. Szernera „Karczmę" i „Przerwaną 
jazdę“ oba za 1 .050  zł.

ra w ostatnich

w życiu aniżeli na scenie. Na de- 
seenieznych nazwał go autor — a 

jest nim znakomity pisarz Kazimierz Za- 
' i -Prawa serca", w życiu jest 

nprnram bez tytułu; dzisiejsze zdege- 
w ™ U6i P?  LeQle, 0d§'r^ a SO z Wielkawprawą i doskonałością, nrzewvższaiac
L t S  ■Etord
Przyjmie go z wtólkST*}7' f J  n̂hlkzuoki

^ h i ś i e s t T ; t t m s i r ' T : : ż s ?wieczny, a nigdy nie “ m‘ %
temat miłośet I A jaki rodzaj IŁ ? ?  -  

khim wprawdzie upaja, 
“ «  zadawala, ale nigdy nie uszlachetnia; miłość ktńroi

naża°H * ? rCU- nie tkwi- ^Pohamowa­na żądza trawiąca mężczyznę, szał upa­
jający szlachetną dziewczynę i poddający 
, ą na zawsze jemu -  t0 nie sa prawi 
serca. Autor starający sję z wie!ka kon
w^łTzep^ t6Z<* SV™ udowodnić, przedsta- 
7w!) ( n Swej lstocie prawdziwa, na­zwał ją tylko fałszywie. Mówi sie i pisie 
zisiaj wiele o miłości; profanują jej ma- 
estat rozmaitego kalibru pisarkowie? lecz 
dzisiaj jeszcze wszyscy wierzą, że tylko 

ta milosć jest prawdziwa i trwała, w któ­
rej prócz zwykłego popędu tkwi jakiś
Pierwiastek szlachetniejszy, coś jakby z
promionka fiJareckiego. I  ch o ć  dziś m ó­
wią o zwycięstwie realizmu, który jak 
spanoszony dorobkiewicz ro z p a r ł  się wy­
godnie wo wszystkich ro d z a ja c h  sztuki, 
,to nie ujmując mu rz e c z y w is ty c h  z a s łu g , 
musimy wierzyć, że p a n o w a n ie  jego nie 
długotrwałe. Dziś powstający mistycyzm 
w wielu względach, a głównie właśnie 
w stosunku do najszczytniejszego uczu­
c ia : miłości, zwyciężyć musi, a zwycię­
żając, szlachetniejszy pierwiastek tęgo 
C zucia uwydatni.

Autor wczoraj przedstawionej - z i u k i 
a t?kim przykładzie pragnie udowodnić 
wą retfcę Oto młody Wermor Leopold 
p. Żelazowski), bratanek bogatego wła- 
f w  L alos.jn ie , “a s)?u „b„-

Ludwikę Wirską (p. Żefa/nif-l^T!"’ 
wika mieszka z bratem (n fh k r'- ^  
ędąeym urzędnikiem w ^ b ry ce W c i ­
era. Do rodziców Wirskich należał di
n a L a t S n’oddo- f rskichT O  jedyn? idt  Wertner.

Uzyskanie utraconej fnrt ? ar,<da -iesJ 
n się maniakiem - * un^\kiedn7 stał ■ a to mamaetwo gra- 

aniem. Leopold Wer-iczy nawet z

którem f-J i • n.u'rci stryja został dyre- 
l tlbr.vki, jedynie dia utrzymania 

sunKu z Ludwika zatrzymał w fabryce
Larola.

Tak rzeczy stoją z chwilą rozpoczęcia 
(ę sztuki. Ńagl" spada niespodziewany 
'roin na nieszczęśliwą Ludwikę. Oto mło- 
y u rz ę d n ik  fabryki Traszak (p . Woleń-
ki), ubóstwiający platonicznie Ludwikę, 

zyi.osi wiadomość, że p. Leopold Wer- 
fer żeni się z swą siostrą stryjeczną 
netą (p. Stachowicz),_ właścicielką rni- 
onowej fortuny. Ludwika nie chce temu 
ierzyć; ona kocha głęboko Leopolda, to 
(ż odmawia Traszakowi, który jej wy- 
aaje swą miłość. Przychodzi W erm er; 
i zapytanie Ludw ki przyznaje się do 
go, zapewnia jednak, iż ją jedynie ko- 
a. Dla niej również przyszłość świetna 

otwiera. Szlachetna Ludwika odrzuca 
niecne propozycye; odmawia dobrej 

ec ie  drużbowania i wyjednawszy dla 
bie u starej Wermerowej zapomogę, 
-leżdża za granicę, by kształeić się na

ed y cy n ie .
I  oto upływa lat siedm. Leopold oże- 
sie z Aneta; mają córeczkę, lecz on 

y nie kociub bo W pamięci jego jest 
.ynie — Ludwika. Ludwika tymczasem 

kończyła medycynę, osiadła w Warsza- 
!ie i posiada ogrom ią praktykę. Z Leo- 
Idęm spotkania unikała. Ale teraz 
zyjf-żdża do Latoszyna w nadziei, że 

wrażenia dawnej przeszłości może 
zdrowia jej brata, który jest obłąkanym.
* W erm erze  na jej widok wszystko od- 
wa na nowo i choć z ust jej pa­
ja co chwila zdania i słowa, które 
ją być świadectwem pogardy i niena-

Iwowskiej n J.jpow T żn iej^  
czasach nabytkiem.

wvbredowiyStdW 21^ 0W0'ić musiała uaj 
ke złożvć • /'nawcG Szczera podzię 
M  ,mus^ y  l»-.ni Żelazowskiej 
micie- „ d  a  opracowała znako
artv®tki u ' W x- 0Ila będzi© w repertoarze 
siei ™  We wczoraj
J i "  h O ) . | , vv., w kaŻheOi

1 •> uuem dla innych artystek. 
r;n ■ ani .®laęhowicz nie miała wczoraj 
ti-ifiła We<* r ° y *  pierwszym akcie na 
u,.!'../!'.: , ze SI'ę kak wyrazimy — we

. „ wy ton; akt drugi wypadł o wiele 
.nu™ ’, . a - " ' ,  Dtrembina odegrała rolę 
r' ln a tki Angielki poprawnie.

Z mężczyzn na pierwszy plan wysu-
rtęli się pp. Kjszer i Żelazowski. P. Że­
lazowski w niebardzo wdzięcznej roli Le­
opolda okazał dowodnie, co dobry arty­
sta znaczy. Pewne sprzeczności psycho­
logiczne, w charakterze Leopolda przez 
autora popełnione, artysta swą doskona- 
h  grą prawie zupełnie wyrównał. P. Fi 
■szer w roli niepohamowanego żarłoka 
stworzył postać znakomitą.

Dini artyści a mianowicie pp- W0'  
l-ński, Chmieliński, Trapszo, Wysocki 
i Dębicki odegrali swe role nader po­
prawnie.

Repertoar teatralny. W  teatrze h r. 
Skarbka: Dziś we w torek na ogóine żąda­
nie „Rycerskość wieśniacza" opera w 1 akcie 
według dramatu G. V ergi, słow a T arg iom - 
Tozetti i M enasci’ego, m uzyka P io tra Mas- 
cagniego. Zakończy: „Chory z urojenia
(Le m alade im ag in a ire ) kom edya w 3 ak t. 
Moliera w  przek ładz ie  Józefa m a y .
Jutro po raz d rug i „P raw a  serca kome ya 
w 4 ak tach  K azim ierza Zalewskiego

Koncert K lubu pocztowego w ypadł, ja k  
b}rło zapow iedziane i ja k  się spodziewa 
m ożna było po doborowym p ro g ra m ie — w y­
śm ienicie. W części muzycznej w ielkie, a 
oczekiw ane w rażenie w yw arły  : L argo  hmu- 
dla i Serenada O elschlegla, w ctóryoh to 
u tw orach  arfę objął p . M olnar, dalej niezw y­
k łe j e iły  i dźw ięku g ło s  panny  Dwornikie 
wiczówny w ary i z Giocondy, a wreszcie 
znakom icie w ykonanej dzięki p. dyrygento­
wi O rłow skiem u, chóralne śpiew y : „F lisa-
k i“ i  „Serenada z im ow a.1' O części forte­
pianow ej dość pow iedzieć, że objęła ją  pan i 
M acierzyńska, a koncert W ebera n r. 7,9 
który  z tow arzyszeniem  ork iestry  tak wybb 
tn a  p ian istka  w ykonała , przyjęty  zosta ł przez 
licznie zebraną publiczność z praw dziw ym  
en tuzjazm em . N iem niejszy zachw yt w zbu­
dziły  tercet panny A sckanazy i pp. S ienkie­
w icza i B ojarskiego i duet dwóch ostatnich.
W ciągu wieczoru przedstawił p. Fiszer 
swego „Bakałarza starej daty“ i naturalnie 
do łez rozśmieszył wszystkich widzów. Uka­
rali go też za to, zmuszając do kikunasto- 
r azowy uh ukłonów za oklaski. Orkiestra p. 
Mazaka rozpoczęła i skończyła wieczór, któ­
rego urządzenie zaszczyt przynosi artysty­
cznemu smakowi komitetu urządzającego. 
Powodzenie to zawdzięczyć należy głównie 
łaskawemu protektoratowi pani dyrektorowej 
Seferowiczowej i staraniom uprzejmych pań, 
które zasiadały w komitecie. Koncert klubu 
pocztowego u wszystkich słuchaczów, mię­
dzy którymi znajdowało się wielu zapalo 
nych amatorów i znawców muzyki — po­
zostawi na długo niezatarte wspomnienie.

Ostatnie wiadomości.
"Wydział krajowy przedłoży na bieżą­

cej sesyi sejmowej wniosek u twoi zenia 
dalszych 29 okręgów sanitarnych. (Dotąd 
istnieje 14 okręgów ustanowionych w r. 
1892.) Nowo utworzyć się mające okręgi 
sanitarne przypadną w pow. bobreckim 
w Strzeliskach i Wybranówee; w pow. 
borszczowskim w Skale, w pow. brodzkim 
w Szczurowicaeh i Toporowie; w pow. 
dobromilskim w Rybotyczach i Nowem 
mieście; w pow. doliniańskim w Pere- 
cbińsku i Rożniatowie; w pow. droboby- 
ekim w Podburza i Stebniku - Sehodniey; 
w pow. gródeckim w Jauowie; w pow, 
kałuskim w Wojniłowie i Krasnem; w pow. 
przemyskim w Medyce; w pow. przemy- 
ślańskim w Dunsjowie; w pow. rawskim 
w Lubyczy; w pow. robatynskim w 1 od- 
kamieniu; w pow. sanockim w Jasliskacb; 
w pow. sokalskim w Tartakowie; w pow. 
staromiejskim w Ghyrowie; w pow. stryj- 
skim w Korszynie; w pow. zbaraskim 
w Nowemsiole; w pow. tarnobrzeskim 
w Grębowie: w pow. horodeńskim w Czer- 
nelicy i Obertynie.

Ponieważ otwarcie tychże nastąpiłoby 
lipca, przeto wydział krajowy żąda, na 

takowe kredytu 5500 zł. na rok bieżący 
dalszego kredytu 11.000 zł. na r. 1894.

Wydział krajowy celem uregulowania 
sprawy poboru opłat od spadków na 
rzecz funduszu szkolnego krajowego, 
przedłoży sejmowi na bieżącej sesyi pro­
jekt nowej ustawy w tyin przedmiocie. 
Opłata ma być pobieraną od spadków 
powyżej 300 zł. do 1000 zł. w kwocie 
1 zł. Jeżeli czysty spadek przewyższa 
sumę 1000 zł. wynosić będzie opłata od 
każdych 100 zł. przy spadkach nad 
1 0 0 0 - 5000 zł. 35 et.; nad 5000-10 .000  
zł. — 30 ct.; nad 10.000-20.000 zł. — 
35 ct.; nad 20 0 0 0 -30 .000  zł. — 40 ct.; 
nad 80 .000-40 .000  zł. -  45 ct.; nad 
40.000 -  50.000 zł. — 50 ct.

Wedle tej stopy opłata ma być wy­
mierzaną wtedy, jeżeli spadek przecho­
dzi na wdowca lub wdowę, albo też na 
dziedziców koniecznych. W innych za 
wypadkach opłata ta podwyższoną hę 
dzie o 50 prc.

Konflikt pomiędzy obiema Izbami 
parlamentu francuskiego co do budżetu, 
nie jest jeszcze załatwiony. Ministrowie 
Dupuy i Peytral usiłowali daremnie do­
prowadzić do pojednania, nawiązując 
konfereneye pomiędzy prezydentami se­
natu i Izby posłów’, oraz członkami ko- 
misyi finansowej senatu.

W niedzielę odbyły się ściślejsze wy­
bory do paryskiej Rady miejskiej. Wy­
brano 19 radykałów, 3 socyalistów, 4 
umiarkowanych republikanów, 2 rewizyo- 
nistów’ (bulanżystów) i 5 zwolenników 
przywrócenia Sióstr Miłosierdzia.

Po głosowaniu nad bilem irlandzkim 
zebrali się posłowie irlandzcy W’e foyer 
Izby posłów’ i korporacyjnie wyszli na u- 
licę, śpiewając hymn narodow’y : God save 
Ircland. Przed parlamentem zebrał się 
tłum ludności, który wychodzących de­
putowanych liberalnych wutał sympaty­
cznie.

Z portu Hull rozwija się groźny dla 
handlu angielskiego ruch robotników do­
kowych. Właściciele okrętów ujrzeli się 
zmuszonymi zerwać rokowania z robo­
tnikami. W sobotę w nocy przyszło do 
starcia pomiędzy strejkującj mi a polieya, 
przyczem po obu stronach kilka osób od­
niosło rany. Strajkujący robotnicy pod- 
paliii w niedzielę składy drzewa i rzu­
cili się na parostatek „Rigi“ polieya je ­
dnak zdołała ich odeprzeć. Chodzi głó- 
w’nie o to, czy robotnicy dokowi innych 
portów do nich się przyłączą.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 25. kw ietnia. Cesarz 

odw iedził wczoraj’ rosyjskiego m ini­
stra  G iersa w G randhotelu o godzinie 
3 popołudniu.

O godz. 2. popołudniu p rzy ją ł cesarz 
serbskiego pu łkow nika ZJraw kow icza, 
k tó ry  w ręczył w łasnoręczne pismo
króla serbskiego, no tyfikujące w stąp ie­
nie n a  tron.

W ie d e ń  d. 25. kw ietnia. Na osta­
tn ich  wspólnyoh konferenoyach m in i 
sterya lnych  ułożony został wspólny 
budżet. W budżecie tym  zostały  u- 
w zględnione w y d a tk i, spowodowane 
pow iększeniem  liczby oficerów, tudzież 
stanu  kom panij o 9 żołnierzy, wreszoie 
także spowodowane pow iększeniem  

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu arfcyjeryu  Zw iększenie w ydatków  z te- 
ozeskiego przedłożono sprawozdanie Wy- go ^  ^  dQ g miUonów zŁ>

innych pow iększeń nie będzie.
W iedeń d. 25. kw ietnia. M inister 

Baquehem lekko zaniem ógł.
W ledeń d. 25 kw ietnia. W ielką sen-

40 osób — leozenie odbywa się za po­
mocą cogodzinnego penzlowania.

Londyn d. 25. kwietnia. Z powo­
du p rzy jęcia  hornurule przez Izbę po­
słów w drug iem  czytan iu  przyszło 
w Ir lan d y i m iędzy Irlandczykam i a 
un ion istam i we wielu miejsoach do 
krw aw ych burd.

Berno (na M orawie) d. 25. kwie­
tnia. W ielcy przem ysłow cy oświad­
czyli, że pozw olą robotnikom  świątko- 
wać 1. m aja, je ż e li  o to poproszą.

Zagrzeb d. 25. kw ietn ia . Z B elgra­
du donoszą, że m etropo lita  Michał ma 
na  w łasne żądanie być spensyonowa- 
ny  i że żyjący tu ta j b iskup Zico Ru- 
czic ma na jeg o  m iejsce zostać m etro 
politą serbskim .

B elgrad d. 25. kw ietn ia . Pułkow nik 
Diuricz, by ły  m in ister wojny, uda się 
do L iw adyi do cara z notyfikaoyą c 
w stąp ien iu  k ró la  A leksandra na tron,

Dział ekonomiczny.

działu krajowego w sprawie regularnego 
zwoływania sejmu. Sprawozdanie proje­
ktuje grudzień jako miesiąc, w którym 
sejm regularnie zwoływany być winien, 
oraz żąda, aby miesiące, styczeń i luty 
pozostawione były na załatwienie spraw 
sejmowych.

Literatura.

* Z Akademii Um iejętności. Na
posiedzieDiu w ydziału  filologicznego 13 zm. 
zd a ł prof. M oraw ski spraw ę z pracy B ielaw ­
skiego. „O dram acie Szymonowicza P en te - 
zy le i“ i Jezieniekiego „Q uaestiones Lu re- 
tian ae ."  N a  wydz. dziejowo-filozoficznym 27 
zm. przedłożył dr. U lanow ski sw ą rozpra­
wę „O pracazh  Ja n a  Januszow skiego, do ­

ł y  u rzędnuc  ia o ry m  l r a s z a k  (p . W o leń - tyczących kodyfikacyi p raw a polskiego." 
t j d ) ,  u b ó s tw ia ją c y  p la to n ic z n ie  L u d w ik ę , * . P l e r w i o s o k  ", czvli pierw szo swe 
I t z y o o s i  w iadom ość , ze p . L eo p o ld  W e r-  utw ory beletrystyczne u w iła  panna Zofia

G ergow iczćw ua w jed en  bukiecik-tom ik o 
261 s tro n ach  i z e tykieta B r. Tepy w ydała 
w łaśn ie  we L w ow ie. Je ś li już nie sam  cel 
w ydaw nictw a, m ianow icie w sparcie fundu­
szu w eteranów  2 r. 1863 , to pojawienie się 
nowej pracow niczki, sięgającej po skrom ny 
listek  s aw.y, godne zaznaczenia. P ierw szy  
ten występ piśm ienniczy p a n ny G ergow i- 
czównej nosi na sobie zalety i w ady wszy­
stkich m łodj ch p isarzy . N astro ju  sentym en­
talnego, b raku  m iary  w w ykonan iu  obok 
m yśli p ięknych, może zbyt p rzy tłum iają­
cych sam ą osnowę, nie b rak  w „P ierw osn- 
kach  w każdym  jed n ak  razie n ie  chybi 
rozkwit talentu au to rk ą  jeś li w spierać go 
będzie samodzielne spostrzeganie, którego 
czytanie choćby najlepszych wzorów nie 
Z&§iu pi •

* Z g ł o s z o n e  c z a s o p i s m o  >Szkolni­
ctwo liniowe, po przerwie 7-miesięcznej, 
znczeto i dnimu 20 b. in. znowu wychodzić 
w Nowym Sączu. Jako - dpowiedzialny re­
daktor podpisuje sio p. Jan Litwiński.

* G K «hn. Szesnasty toin wydawni­
ctwa na*cele dobrozynne w Samborze opuścił 
prasy drukarskie, W  obszernej przeszło _ 409 
stronnic obejmującej książce, zuajdujemy 
prócz bogatego działu ilustracyjnego, szereg

iści —  on w ie rzy  jed n ak ”  że  i onaT go i Prac  literackich przeważnie z zakresu bele-

Przybyły do Wiednia Gicrs wygląda 
bardzo źle i tylko z trudnością może się 
poruszać. Cesarz odwidził go wczoraj i 
zabawił u niego przeszło 20 minut. Ró­
wnież hr. Kalnoky odwidził Giersa. Koła 
polityczne różnie komentują krok ten ce­
sarza. Większość widzi w tem niekłama­
ne zamiłowanie cesarza Franciszka Józe­
fa do pokoju. Giers dziś popołudniu od­
jeżdża do Petersburda.

W teatrze Politeama Rossetti w Try 
jeście podczas przedstawienia, na którem 
znajdowało się niel czne audytoryuin, 
pewna liczba młodych ludzi zorganizo­
wała demonstracyę włoską przez rozrzu­
cenie kwiatów chryzantemu, wśród gło­
śnych oklasków jednej części publiczno­
ści, a protestu drugiej. Przedstawienie 
przerwano. Siedmiu opierających się wła­
dzy młodych ajentów handlowych j stu­
dentów aresztowano i ukarano policyjnie 
za publiczny skandal.

cha. Kiedy jednak stosunki się wikłała trystyki. Obok imion znaaycli zaszczytnie
■ tt T .annnlfl nLrilfllł n  ■ .  ̂ . i«i . 1  • r*„ UknTuliiTńciIrn' dy Leopold utracił nadzieję odzyskania
dwiki — truje się, nie mogąc oprzeć  

peawom serca.
Oto w . najogólniejszy szkicu treść

w literaturze jak Seweryna Duchińska, Aga 
ton Giller, Bron. Zamojski, Szczęsny Moraw­
ski i G. Kohn, zawiera rocznik Samborski 
próbki młodszych autorów z których na po'

tuki Akcya rozwija się na bogu tem chwałę zasłużyli A. Barański, Bolesław Am 
a; figury epizodyczne przez au to ra , druszewicz (który zamieścił z talentem na- 
prawdziwym artyzmem wyrzeźbione,1 pisany dramat „Konrad Mazowiecki") Emil 

pizody, znakomicie uwypuklające posta- Hołod i kilku i innych 
le bohaterów — 0to zalety sztuki. Do 

wad zaliczyć należy po pierwsze przy- 
ługą ekspozyeyę nużącą nieco widza.

Niepotrzebnie też’ długie tyrady wypo­
wiadają co chwila bohaterowie;  ̂ znako­
mity autor, któremu znujomości świata i 
^ r c  ludzkich odmówić nie można, na 
'fil punkcie zawsze prawie błądzi.

M a l a r s t w o .

®ateJŁ i „Zygmunt August i 
Baibara Radziwiłłówna" nabył p. Polyak
E^l0krfnaJSZeJwaUkcyi oblaz(iw hr. Eichlera Eichkrona w Wrednin, za cenę 2.563 zł.

Rowmoz na tejże licytaoyi sprzedano

Minister prezydent Wekerle oświad 
czvł w węgierskiej Izbie posłów, że za 
kiilca dni, w b r e w  tendencyjnym pogło­
skom, wniesie kościelno-polityczne przed 
łożenia. _ _ _ _ _

Z rozkazu jenerał-gubernntora zam­
knięto w Warszawie pięć zakładów troe- 
blowskich, założonych i utrzymywanych 
przez Polki, a to z powodu „dostrzeżo­
nych tam systematycznych przekraczan 
zatwierdzonego programu."

Majstrowie fubryczui w Łodzi, wy­
daleni z fabryk wskutek nieznajomości 
języków krujuwyeh nie opuszczają mia 
sta, ale organizują zbiorowe lekcye tych 
języków, po których nauczeniu się, spo­
dziewają się zająć na nowo utracone 
stanowiska. ___

Z Petersburga donoszą : Zarządzono 
prócz projektowanej budowy fortyfikaeyj 
i koszar, wybudowanie lazaretów wojsko­
wych w Chełmie, Siedlcach i Łomży.

Jenerał-gubernator finlandzki ogłosił 
rozporządzenie, zawierające ostre na­
pomnienie za artykuł, umieszczony nie­
dawno w dziennikach finlandzkich ,  w 
którym występowano przeciw władzy 
monarszej (!) i kościołowi prawosławne­
mu. Rozporządzenie kończy się zwrotem 
do redaktorów, grożącym użyciem środ­
ków radykalnych w razie powtarzania 
się podobnych wykroczeń.

Cesarz Wilhelm wręczył papieżowi 
przy pożegnaniu kolorowaną fotografię, 
przedstawiającą całą jego rodzinę. I a -  
pież wielce uradowany oświadczył, ze 
fotografię tę umieści obok portretu ces. 
Wilhelma I., który mu podarowała cesa­
rzowa wdowa. ___

zacyę i popłoch m iędzy tu tejszym i 
liberałam i w yw ołała wiadomość z P ra ­
gi, że za wdaniem  się żydów koliń- 
skioh, chciał m łodoczeski poseł Zaln 
także żyd (inni posłow ie żydzi znaj­
dują się w k lubie staroczeskim  i n ie­
mieckim) wnieść w sejm ie in terpela- 
cyę z pow odu antiżydow skich burd 
w K alinie i okolicy, ale nie m ógł 
uzyskać naw et 20 podpisów, po trze­
bnych do w niesienia in terpełacyi.

Delegacye wspólne m ają obrado 
wać od 25. m aja do 24. czerwca.

B ndapeszt d. 25. kw ietn ia. W po 
wrocie z Włoch bawili tu ta j m in istro  
wie bułgarscy Stam bułów i Greków 
M inistrowie W ekerle i 1 e je rv ary  zło 
żyli im w izyty.

Od dwóch dni je s t  polieya w w iel­
kim ruohu, z powodu że do sklepu 
hurtow nika m ąki H enryka Haosz, po­
łożonego na  najżyw szej ulicy’ peszten- 
skiej, A ndrassy, w darli się złodzieje, 
i rozbiw szy kasę wertheim owskiej za­
b rali 40 do 50 tysięcy zł. gotowką i 
serw is srebrny  na 12 osób.

O strzy h o in  (we W ęgrzech) d. 25. 
kw ietnia. W kopalniach węgla Anna- 
tha l w ybuchł podczas wypoozynku po­
ż a r; k ilku  robotników  zginęło.

G rac d. 25. kw ietnia. Liozba cieśli 
s trejkujących w zrosła z 500 do 1.400. 
Kilka pom niejszych g rup  s tre jk u ją ­
cych, k tóre potw orzyły  się na ulicach, 
rozeszło się spokojnie na w ezw anie 
polioyi-

B erlin  dnia 25. kw ietnia. Komisya 
wojskowa p rzy ję ła  ju ż  spraw ozdanie 
o reform ie w ojskowej i uchw aliła wy­
razić spraw ozdaw cy, Groeberowi, po­
dziękowanie. O statnie posiedzenie w y ­
znaczono na 26. bm. Drugie czytanie 
przedłożenia wojskowego w pełnej 
Izbie n astąp i d. 2. maja.

B erlin  d. 25. kw ietnia. Nordd. 
Allg. Zty. oświadcza, źe pogłoska, j a ­
koby cesarz dał kanclerzow i Capri- 
VłemU carte blanche na rozw iązanie 
rajchstagu, je s t  zmyśloną.

Jak  z Rzymu donoszą, w oałyoh 
Włoszech z m anifestacyam i na cześć 
obojga królestw a łączono m anifestacye 
na cze ść  cesarstw a niemieckich.

P a r jż  4- 25. kw ietnia. W Dahome- 
j u panuje spokój zupełny. Komisya 
dla w ytyczenia gran icy  m iędzy posia­
dłościami francuzkiem i a niem ieckiem i 
ukończyła swoje praoe.

Jenerał Dodds odpłynął do Francyi.
Paryż dnia 25. kw ietnia. Dr. Fla- 

chaub wypróbow ał, że nafta  je s t  n ie­
zawodnym środkiem  przeciw  dyftery i. 
Dotychczas tym  sposobem  w yleczył

— Z la b y  handlowej. Wczorajsze
posiedzenie, które zagaił wiceprezes p. 
Piepes, odbyło się w nowym lokalu na 
placu Halickim.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego postawił p. Gubrynowicz wnio­
sek, w sprawie nazwania „hellera" nie 
halerzem ale groszem. Mówca zapropo­
nował, ażeby Izba za pośrednictwem n a­
miestnictwa udała się do ministerstwa 
handlu z prośbą o zaprowadzenie w u- 
rzędowym języku polskim nazwy „grosz" 
a nie halerz. Izba wniosek ten jedno 
dłośnie przyjęła.

Po przyjęciu do wiadomości załatwio 
nych przez prezydyum spraw bieżących 
przystąpiono do rozpraw nad reformą 
dorożkarską. Dba zgodziła się na pozo­
stawienie dorożek jednokonnych obok pa­
rokonnych, którym to ostatnim przyzna­
no pewne podwyższenie taryfy. Jedno- 
konki będą miały jeano tylko tylne sie­
dzenie, a ich woźnice będą obowiązani 
do jednolitego stroju. Natomiast t. zw. 
dorożki drugiej l-Jasy, wstrętnie brudne, 
żydowskie wehikuły zostaną zupełnie u- 
sunięte. Następnie uchwaliła Izba od­
nieść się do ministerstwa z przedstawię 
niem braków w lwowskim urzędzie tele­
graficznym i jego przepisach. Liczni 
mówcy uskarżali się po pierwsze na to, 
że depesze nadane na lwowskich filiach, 
odsyłają się do głównego urzędu tylko 
sześć razy na dzień, a tylko IV filia ko­
munikuje się z urzędem głów njm  co pół 
godziny — dalej skarżyli się mówcy na 
późue doręczanie depesz, których prędzej 
niż po 3 lub 4 godziuńcb, po pójściu do 
Lwowa otrzymać adresat lwowski nie 
może i wreszcie żalono się na przepisy 
manipulacyjne, wskutek kiórych n. p.de- 
desza nadaua do Czerlan via Lwów wprzód 
przechodzi po drucie, niż telegram do 
Lwow’a wprost adresowany. Tym sposo­
bem dzieje się, że z Wiedniem, Krako­
wem i w ogóle z całym zachodem ła 
twiej może się skomunikować prowineya 
niż stolica. Podniesiono też z naciskiem, 
źe w’ skutek źle urządzonej manipulacyi 
na telegrafie dwukrotnie tego samego 
dnia porozumieć się z kimś telegraf! 
cznie w wyjątkowych tylko wypadkach 
można.

Po uchwaleniu rozpoczęcia kroków’ u 
ministra handlu w tej sprawie zamknął 
przewodniczący posiedzenie.

— Handel bydłem . Targi i jarm ar 
ki na nierogacizną, oraz wywóz tejże 
z powiatu bobreckiego zostały napowrót 
dozwolone.

— Z L tpskn. Na targu tutejszym o- 
bokjaj galicyjskich i węgierskich zaczyna­
ją  rosyjskie coraz bardziej zyskiwać po- 
kup z powodu niezmiernie ni-kich cen.
Na święta płacono świeżych jaj kopę 
(64 szt.) po 2 ’80 mrk., węgierskie, ru­
muńskie i czeskio po 2’70, galicyjskie po 
2 ’60. Podobnie w Hamburgu popyt jpst 
za masłem galieyjskiem, którego 100 kl. 
płacą po 08—70 mrk.

i anku dla handlu i przemysłu za 200  
chorw.-8łow, Banku kraj. hypot. 119*60 Ziwno- 
stenska banka 112.75. Kredyty anitr. 34287. Kre­
dyty węg 401-25.

Pożyczki pu b liczn e : Gal. obligi indem. 105.— 
Gal. propinauyjne 97.00, buków, propin. 108.— 
buk indemn. 105-50, 4 '/. pr. gal. kraj. i  r. 1888 
i 84 101 --; z r  1891 96 —.

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-—, Gal. Zakł, kred. ziem. w Krakowie 102-50 
Gai. Tow. kred. ziem. 97-—, 4'/, pr. Banku kra­
jowego 100'50, buków. Zakład, kred. ziem. 101, 
buków, kasy oszezędu. 10 2 '—.

Losy: austr Czerw, krzyża20-00, weg. Czerw 
krzyża 13 —, Bazylika 9 00, Krakowskie 23'75 
Stanisławowskie 36'—.

W aluty: Bubie papier. 126-75, 20-markćwki 
11-97, 20-frankówki 9 71, eovereings 1283, tu­
reckie liry złoto 10*99 100 markówki 69-85, wło­
skie 100 iirówki 46-75.

Z rynków towarowych.
Zboże I produkty rolne.

Lwów 25. kwietnia. Bank roln. notujs za 100 
kilogr. loco Lwów: Pszenic* gotowa 7.50 do u80. 
Zyto gotowe 5.90 do 6.10 Owies obroozuy 5.30 
do 5.7e. Jęczmień 4.25 do 5.—. Rzepak 11.50 do 
12—  Groch 6.50 do 10.—. Wyk* 4.50 do 5 . - .  
Bobik 4.75 do 5.25. Hreozka 7.— do 7.75, Kuku- 
rudra stara 5'30 do 5.50, nowa 4.70 do 5.10, 
Chmiel za 56 kilo —.— do —.—. Koniozyua 
czerwona 60"— do 75—, biała 65.— do 80.— 
szw.dzka 6.— do 80.—.

Spirytus za 10.000 lt. prot. złr. loco steoye 
kolei 11-50—11 75.

Usposobienie spokojne, tendeneya eo do p ła t­
nicy rzepaku i spirytusu zwyżkowa.

Nafta.
Urzędowy kurz brzm i: Olej rzepakowyprompt 

ab Wien 32-50—33 00, olej lniany angielski 
prompt an Wien 33.50 do 34*00. Nafta tyj s flo- 
ridorfskiego z natychmiastową dostawą 17-78 do
18-—, czysta zupełnie 18 50 do 18-76, marek 
kraj. Wagemnann Standard Wbite 17-75 do 18‘ -  
czysta zupełnie 18"50 do 18-75, Pardubioka Wh*- 
te Bose 18-50 do 18-75, detto Standard Wbite
17-75 do 18- -  bogumińska White Stan. 18-76 de
19-00, detto Standard White 18—  do 1825, ga­
licyjska Standard White marki 8 krzyńskiege 
1S-00 do 18-25. cesarska tejże marki 20'50 do
20-75 galicyjska Standard White marki Gerten- 
berg et Schreir 18"00 do 18-25; kaukaska numa- 
ner 18 50 do 18 75, taż amerykańska 19-50 do 
20 —, kaukazka z Tryestu transito 4-80 do 5-00 
kaukazka z natychmiastową dostawą a Wiednia 
20-00  do lh-0 0 , amerykańska tryesteńska Dres 
Kronen ab Wien 16-50 do 18.75, ostrowska Apoha
18-50 do 18.75, W  Standt White 17.75 do 18.00 
salonowa marki Fibich-Stawiarski prompt 18 50 
do 18-75.

P rz y je o h a l i  d o  L w o w a
dnia 25 . kw ietnia.

H o te l M etropole. D arew ski Mieeaysław  
z Ickan, dr. W idowica L udw ik  a Rzeszowa, 
K lem ensiew icz Edmund z Grybowa, Sanef- 
teig  H ugo  a B ielic, K wieoiński L ucjan  ee 
S tanisław ow a.

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu
wieczór padał deszcz, dziś rano zaoa |ło

siq wypogadzać.
Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 759 mm.

Prognoza na dobę dnia 26. kwietnia br, 
(od północy do północy). Wiatr będzie ee 
do kierunku zachodni, co do siły mierny 
(3)

Średnia temperatura doby[^podniesie się 
do +5°C ., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 80%.

Opadu nie będzie, pogoda.
Jutro, dnia 26. kwietnia. Św. Kleta i 

Marc, — Św. Martyna.

Wiadomości giełdowe.
Lvrów rlnia 25 kwietnia. (Z Izby h&ndlowąj).
Akcye za sztukę; Kołuj gal. Karola Ludwika

200 zł. m. k. 218 50 do 221 50. Kolej Lwów-Czerń- 
lasska po 2<t0 zł. w. a. 2615) do 264 50. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 365.— do — 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w.a. do 215]—.

L isty  zastaw ne za 100 zł.: Banku bipot. gal 
r>°/„ losow. w 4' lat 11)100 do 10170, 5°/0 z 10°/ 
prom. 110.00 do 110.70, 4 '/a%  los. w 50 lat. 100 00 
do 100.70. Banku krajowego 47 ,%  los. w 51 iai 
100-50 do 101 20. Towarz. kredyt, gal. tiemsk 4° „ 
98.— do 98 70, 4% los. w 4 U/, lat 97 — do 97-70 
17,% !<**■ " W l-  1»»0 50 do 101-20, 4°L loj. w 56 
latach 97.00 do 10

Listy d lnżne na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włośo
wnkw. -  -— do —.— Ogólnego rolniezo-kredyt 
Zakładu dla Gaboyi i Bukowiny w likw 6° ' los 
w 15 latach 50.—. do —. . °

Obligi zn 100 zł. ; Indemnizaeyjne irahk. 6<> 
iu. k. Iu5. do —. Orl i c funduszu Dionlua- 
cyjnego 4% 96 90 do 97 60. Buków . iLduszu 
propinacyjnego 5% M2 —  do Kom bank
kratowego 5»|# w, a. [. 0 iu. - - — do 50

i I S i l  krajowa ’z ro-°KO loM  () j(l a 104 50 do —.— y r.jlri, |iłU9
4'/,%  100-50 Jo , 0L 20 4<i|n 95 70 do — Po. 
zyczki 4 prc. koronowej 95 80 do 9 i-50,

. LctlS> m ia s ta  K ra k o w a  23 50 do 25 —
I .osy miasta f- .tan is ław ow a 35 — do 3 8 —.

w a lu ty : Dukat cesarski 5.74 do 5 84 Nami
7 dV Ł d? rssyjski 1680

l r °Sy|8kl 8rfhniV 1-27 do l.kl.
. /  rosyjski papierowy 1.26-50 do 1.27-50 ICO

marek niemieckieb 59 60 do 60 10.
ll7 ,25- kwietnil‘ [teleqrafowanc\. 

»R59 y i w®f°]riA Pomrowa 98 40, srebrna
lo n i’ SrS)C* koronowa 95*15 złota — węg koron. 95 05 złota 115-65.
i„i Prz®4slęhlorstw tran spo rtow ych : Ko-
iei Karola Ludw. 2 1 9 2 5 , Czerniowieekiej 266 50.

ołnoenej 29650, Państwowej 307-50, Półnoono- 
zaehod 140-26, Węg. pńłn.-wschod. 2 0 3 --, Połu- 
a P'owej (Lombardy) 112 75, aro. Albrechta (za 
ęyO) 95-75, Bukowińskich kolei lokalnyob (za 200) 
177 Kołomyjskioh (za 200) —•—

Akcye banków : austr. węgierek, na 609 zł. 
987-— anglo-ausir. 153 75, Landerbanku 257 30 
Uuionbanku 262-75, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 146-— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
530, galic. Banku hypot za 200 zł. 370, galic.

N a d e s ł a n e .
(Z& tę rubrykę redakeya nie odpowiada).
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Specyalista chorób skórnych i wenerycznyuji 

Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziel* 

prof. Langa we Wiedniu 
mieszka plac Bernardyński 1. 16. I .  piętro.

Ordynuje od 1 1 -1 2  i od 3 - 5 .  
p eeyallsta  chorób skćrayeh 1 wenerycznye

W  B S m e rb a d  (styryjski Gastein) mlejsou o
8 i pół godziny odległym od Wiednia południową 
drogą sezon zaczyna się 1. maja. Z każdym ro­
kiem zwiększa się liczba przyjezdnych, zaohęoa- 
nych prześlicznem położeniem i prawdziwi* pod- 
alpejłkim klimatem tej miejscowości, jak również 
eleganckiemi mieszkaniami, pięknemi przeohadz- 
ksmi, kuracyą elektryczną, wygodnemi, wspólne* 
mi i oldzielnemi kąpielami i t. d. BSmerbadzkie 
Abratotermy od 30 do 31° B. leczą Gościec, Ren- 
matyzm, Cierpienia nerwowe i t. d. Lekarzem 
kąpielowym jest zr »ny wiedeński radoa sanitarny 
i operator Dr. M. Mayerhofer. Nadmienić należy, 
iż oprócz dziennyoh pooiągów, na żądanie i no­
cne pociągi zatrzymują się w Romerbad. Karty 
powrotne służą na dni 60. Ceny możliwie umiar­
kowane. 7 9 5

Zakład fotograflozny
artysty malarza

L. K O F H  L E R A
we Lwowie pl. Maryaoki (wejście od ul. Krętej).

ZJjęcia 1 powiększenia.
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DROBNE OSŁODZENIA
po cencie od wyrazu.

I)R Z Y  RZĄDY d» ratowania bydła w wy- 
1  padkach dław ienia, w zdęć, kolek itp. 
i  drntn stalowego sprężystego) po złr. 6-50 
poleca P ietr Chrząstoweki, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). 535

STANISŁAW  HO R8ZO W 8KI, Lwów, 
Ossolińskich 12. Fortepiany, pianina, 

harm onium , instrum enta mechaniczne (ari- 
stony, manopany etc.) Na raty. Cenniki 
gratis. 534

BIUKO WYWIADOWCZE Stanisława 
Satały, Sykstuska 6 we Lwowie, zaraz 

ma do polecenia rządców ekonomicznych, 
ekonomów, leśniczych, egzaminowanych go- 
rzelników, ogTodników. Guwernantki, bony, 
panny służące i sługi wszelkiego rodzaju.
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Potrzebny 4431
pt

dla G a l i c y i ,  z kaueyą, dla 
Cathreiner a pat. Przyrządu do 
otwierania i zamykania drzwi 
z odieflłośei (Fernschlmsser), 
który ma wielkie pcwcdzenie 
zarówno w składach żelaznych 
jak  galanteryjnych. Prowizja 
wysoka. Ofeity z lefereneyami 
adresować: W. I. 3704 Hna- 
sen ste in  & Yogłer (Otto 

Maass) Wien I.

5" PIERWIOSNKI
z ilu s tr r .c v a m i

&
0

14
A r t y k  u i  l u d o w y

patentowany we wszystkich krajach.

2 mi\ do ważenia
każda o sile  1000 klg.

2 wagi mostowe
każda o sile  4000 k lg . 

ze skalą, ruchomą wagą, aztangą żelazną 
i  trawersami, wszystkie 4  całkiem ncwe, 
aieużywane, nadsr czu łe , pochodzące ze 
sławnej fabryki Buganyl & Co., silnie 
zbudowane, urzędownie zalecone dla każde­
go większego gospodarstwa , fab ry k i, mły- 
n u , go rzeln i, gminy, a to pod rygorem 
grzywny, ocechowane przez odnośną wła­
dzę, pojedyócro, z powodu śmierci bardzo 
tanie do sprzedania

EId nnlibertreffliches fichuta- 
r~ mittel fiir jedes Kleidl

*

44*55Cena 1 zlr .
Do n»byeia w księgarni

Jakubowskiego i Zadurowicza 
we Lwowie, plac Maryacki.

Kahtlos, 
jtrnchlos uud filier.
Idichl. lein lidem 
Sehweissblatt tuiht 
jdieie leriiige. n.n
beteli W du falJPlk*  ltaichcn"Oaofleld'’-

Carfifleld Rubber C n , ^ l rf '
Ostrzegamy przed zakupnem sikodiiwycn 
potników, które w sposób oszukańczy no 
s ią  na sobie stempel: „System Canfield“.

Prsawyborne w smaku 1 sa pa ona
p rz e z  SU E Z  sp ro w r.d z a u e

U E B B A T T
s lh i& s ł t i e

po złr. 2, 2 80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

~ W yilew lii h e r b a c l f t E t e

po złr. 150 i 1 '70 za f in t  =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3709

ST. liKlEIlCM
\*e Lwowie, ftymk  i. 4 2

4392

Zofia Hemmer,
włsśeieielka dóbr , 3. Bezirk , Hetzgasse 

Nr. 23 , Parterre 4, W ien.

C. k. pierwsza uprzyw.

Fabryka mebli żelaznych

Au. liMifa StaM.
e. k. dsstnw cow  n a d w o rn y ^ , 

dostaw ców  m. W iednia.
Sk łady :

w W iedn iu , I . ,  K iirntnerstrasse 42
ępomiędzy ulicami Augustinerstrasse i 

Mnysedergarse).

Cennik N r. 2 zawiertjąey: meble 
ogrodow e , nam ioty, figury do fon- 
tan  itp. Ilustrowany cennik Nr. 1 za­
wierający: łó ż k a , w kłady  do łóżek  
■m yw alnio itp. rozsyłamy na żądanie 
gratis. 4432

We LWOWIE w magazynie: 
G e b h a r d t  &. C h r i s t i a n u s .

„ S T A N Y “
czasopism o społeczne i literack ie

rozpoczęło z dniem  1. kw ietn ia  t>. r. drugi kwartał 
swojego istnienia-

W walce przeciw tronem i sitarzom . rozszerzył międzynarodowy 
soeyslizm rozkładową swą działalność i na nasz kraj wolny dawniej od 
zarazy. Cała zźydziała część naszej prasy stoi w jego nsługaeh i z całą 
zaciekłością oboych przybyszów, narodowe nazzs depcąc ideały, bałamuci 
nasza młodzież i domowym naszym zagraża ogniskom.

Kzueoną społeczeństwu rękawicę, myśmy podjęli i walczymy w 
Stanach przeciw destrukcyjnej działalności czerwonego internacyonału. 
Sądzimy, ze od walki, która o losie naszyai i całej naszej przysz.łości za­
decyduje, nikomu usunąć się nie wolni i zapraszamy wszystkich, dla 
kego wyrazy n a ró d  i w ia ra  nie pustym ty 'k» są dźwiękiem, do jak naj- 
energiezniejazego poparcia naszych usiłowań. Nr.mera okazswe wysyła­
my na żądanie gratis i franco. Prenum erata w ynosi: 4391

roczn ie  4  z ł r . ,  p ó łro czn ie  2  z ł r . ,  k w a r ta ln ie  1 z ł r .

Adres Redakeyi i Administracyi Stanów. Lwó .v, Arsenaiska 6.

t y

4384

EtsMt oizecloiy
do farbowania siwych włosów,

"S‘. A. Maczuskiego, PZ»
w  W iedniu, K łrn tn e r s t r a s s e  1*. 
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzeoha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
uiwe wło; j  na kolory: blond, szatyn , 
brunatny I ozarny; nadając włosom naj­
dalej po t5  min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak . e k s t r a k tu  orzechow . z ł .  3- - 
ii „ , „ 150
1 słoik p«ma»iy orzechowej
V* n n *1 flakon alejkn orzechowego
' / t  n I) U
We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt.,
i w składzie materyałów Al. Hubnera.

2 — 
1—  
2 -  
l  —

Elektryczne lampy Zerowe
w łasnej fa b ry k a c ji  (p a te n t L ane«F ox)

o każdem natężeniu i kolorze, wszędzie przydatne, 
wielkiej trwałośei, a bardzo oszczędne, dustarczają 

po n a jtań szy ch  cenach  3591

KflEMENEZKY, MAYER & Co.
W ie n , IX ., K ererlngasse N r. 9. 

D z i e n n e  p r o d n k o y e  3  t y s l ą o e  l a m p  k a r o w y c h .

B m
Z ees. król. uprzyw. fabryki

Regenharta & Raymanna we Freiwaldau
e. k. dostawców dla austrs-węgierskiegs dwora

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i wszelkie lniane wyroby
poleca najtaniej handel

KASY stare i nowe sprzedaje 
4148 najtaniej

E M IL  W E IN E R
Wien I., Salztborgasee 4

4252

JANA BULA «  LWOWIE.
Ceny hurtów no : pp- odsprzedającym, właścicielem hoteli, res tau ra­

torom, dla sz p ita li , zakładów kąpielowych i publicznych.

T
po złr. 41/* l 50 et. stempel-

| Główna wygrana 1 5 0 . 0 0 0  Zir. wal. nustr. 
Ciągnienie już 1. maja. 

n S 0 2 i^ E 5S “2 " (Boden) po zlr. I 1/* i 50 et. stempel.
Główna wygrana 5 0 oC* 0 0  z lr. wal. austr. 

Ciągnienie dnia 5. maja. "D ol 
O T o l e  Z E ^ r c m e e ; ^  r a z e m  1 37*115 : o  S 1/, z ł r .  * w .  a ..

W«ob selstnben Ł» w °Uzeile 10. \A/«rtn
Aotlen-G-esellachaft C u l Mariahilferstrasse 7 4 B. w f l c ł l .

K r e d y t o w e  
Z i e m s k i e

4433

I
Galie. Bank kredytowy

począwssy od dnia I. bitego i890 wydaje

4°io A S Y f iN A T Y  K A S O W S
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

A T T
308-8

z 8-dniowem ^ypowiedzenieia,
w ssyfikie ia l  majdające się w obiegu I ł /» Vo A sy  g n a ty  k a s o w e  s OO-dkiowein wypt* 

wieiaenieai ofioceatowane będą poczftYAEzy o d  d n a  1 . M a ja  1 8 9 0  p o  4 %
% tem iaft*  wyj»owied*ftuia.

Z t e ó w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  J S 9 0 .

Dyrekcja.

¥

koło Lwowa (pocz ta  Lwów).
Cięć piątrowyeh murowanych budynków i jedt-u parterowy. Wzorowo urzą­

dzenia tak działów leeznic-zych jak i pomieszkać (w wielkiej^ części z weran­
dami i bslkonaiai) wedle najnowszych wymagań. W jborna obfita woda źródla­
na, masaż, elelrtryzowanie , inhalaoye , gimnastyka , kąpiele elektryczne , słone­
czne i inne wedle potrzeby. Dekarz przebywa stale w zakładzie. Doskonała 
kuchnia, bryty deptak , piękne spacery w parku zakładowym i w Ia3a-h przy. 
tykających, czytelnia, foitepiany, bilard, kręgielnia, grJ  towarzyskie. Omnibus 
kursujący stale między Marjówką a Lwowem. Telefon połączony z siecią tele­
foniczna miasta Lwowa. Skromne warunki. Bliższych infonoac.yj udG da i za­
mówienia przyjmuje: 4508

Z a rz ą d  Z a k ł a d a  w o d o le c z n ic z e g o  
„ M A R J Ó W K A 4.

M A G A Z Y N

J .  D R E Z L S R A  1 S Y N Ó W
znacznie powiększony 

w e  L w o w i e ,  p i n  o  E t n p i t u j n y  1 . 2  
z a ło ż o n y  w  r o k u  1837

poleca 4434
Kompletno wyprawy od najskromniej­

szych do najbogatszych.
Tłótna rumburskio (L argnera i Synów). 
Stołowa bielizna (Uegenh&rdta i Bay- 

manna).
Drelichy liberyjne i na materaca. 
Ręczniki, chustki do rosa.
B ie l izna  męska.
Bielizna systemu D r. Jagera i księdza 

Kneippa.
Schirtingi i Szyfony (Sehrolla i Syna). 
Weba Kling na bieliznę i prześcieradła.

Satyny i Kretony francuskie. 
Pończochy i skarpetki (Mk-hlaj.
Ceraty i gutaperchy.
Firanki, Chodniki, Portyery.
Dywany angielskie (S. Grossleja).
Kapy na łóżka i stoły, gobelinowe 

utrechtowe, wełniane i gobelinowe. 
Koce wełniano systemu Dra Jagera i 

sławuckie. — Koce na konie.
Chustki wełniane damskie.
Oweza wełna, bawełna i wata.
Łóżka żelazno i wkładki druciane, 

j Łóżka dziecinne z siatkami.Flunele, Barchany kolorowe i białe
Wielki skład naj gustowniej szyoh i najnowszy oh materyj na meble. 

Własnego wyrobu doborowa pościel, kołdry 
i materace. Poduszki pierzans I wsłniane

Sienniki z w y k łe , sprężynowe itp . rzeczy.
Cenniki i próbki na żądanie gratis i franco.

Dyplom
honorowy

1890
Warszawa.

m

Zakład wodoleczniczy w isclil (Kallenbach).
V\ n^jpiękniejszom -młożenin, nowo rozszerzony i przebudowany. Największy 

komfort. Niskie ceny. iflięsleuie. Szwedzka gim nastyka lecznicza. Knraeya dyc- 
tetyczna i  k lim atyczna . K ąp ie le  e lek try czn e  1 borow inow e. 4393

P o c a ą t a b .  s c z o n n  1 . m a j a .
Bliższych objaśnień udzielają najchętniej właściciel lub kierujący lekarz zakładu : 

D r. A lfred W lnternitz D r. Henryk H ertzka
Wiedeń, IX. Porzellangasse 31a.  Wiedeń, L Habsbnrgergasse 5.

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem oi>eenych czasów jest bezsprzecznie gaiwa- 
nicrim-elektryczny apara t do samoistnego użycia , który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów poleoają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
w łaściciela'ć. k. przywileju, i wynalazcy J .  A ngenfe ld , Wien, I, Schuler-

strasse 18.

4300 i
B J a Y Ł j A - N T  S "

tak nowe jakotsż ouasron 
w wielkim  w yborze zaw sze n

J .  D Ą M R O W S IA 1 J E G O
we Lwowie, ulica Halicka 1. I L

WYKKlimatem najłagodniej 
ślinnością najrozkoszniej 
kieb miejsc k;tpiG°wy-b 
Szczegółowe prospakty % podaniom najkrótszej dregi, jakoteż^ wszelkia 
wyjaśnienia rozsyła na żądadie Z arzad  zd ro jow y  i właściciel zakła­

du G.

sze, położenism i ro- 
sz,# z. pcmiędzy wszyst- 
morza p ó ł n o c n e g o .

zdrojowy 
C. W elgelt. 4426

4355Obwieszczenie.
N inie jszem  podaje do w ia d o m o ś c i , że kam ien io ło ­

m y  m iejskie  T rem h o w e lsk ie ,  znane z najlepszej ja k o ­
ści kam ien ia , o b ją łem  w  dz ie rżaw ę , w  k tó ry c h  w y ra ­
b ia ją  się rozmaite" p ły ty  chodnikow e, kostki do b ruku , 
schody, od źw irk i ,  stoły, ł a w k i ,  p o m n ik i ,  toczydła, 
b rusk i itp.

U praszam  o ła sk a w e  zam ó w ien ia ,  k tó re  n iezw ło­
cznie w ykonuje . Ceny w yrobów  k a m ie n n y c h  u m ia rk o ­
w ane. N a  żądan ie  udz ie lam  cenniki.

M . S t e i n i g ,  w Trembowli.

r C eny z n iż o n e  o 15°/n.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w  R a d y m n i e

Stowarzyszenie zarejestrowane i poręką ograniczona i subweneyonowane przez 
Wysoki Wydzzai krajowy we Lwowie

poleca swoje 3787

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież -

pasy do m aszyn , lin y  kafarowe i prom ow e, gurty do w y­
bijania wózków, chodniki na korytarze i t. p.

Wszelkie wyroby ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, 
sieci aa konie od much i śniegu itd. wykonywane bywają starannie na osobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra­
jowy; to Przem yślu Bazar im. Zyblikiewicza; w Stanisławowie I5azar powia­
towego towarzystwa handlowego; to £ańcucie Towarzystwo produkoyjne i han­
dlów*; to Dgbicy Towarzystwo handlowe; w Tarnowie b a n ‘#1 A. Swiderskiego.

C e n n i k i  g r a t i s  1 f r a n c o .
I D y r e l c c j a . :

Marceli SwiechowsJzi. Ks. Leon Pastor.

W ŁA D Y SŁA W  L U D W IK  h r a b i a

K A L I N O W S K I
w łaśc ic ie l dób r z iem skich , u ro d z o n j d n ia  2. kw ie tn ia  1831

po krótkich cierpieniach zmarł w poniedziałek dnia 24. kwietnia b. r.
w Oryszkowcach.

Złożenie zwłok do grobu nsstąpi w Środę dnia 26. kwietnia br. popołudniu.

0 modlitwy do Boga uprasza stroskana wdowa wraz z dzieómi.
Oryszkowce, dnia ?4. kwietnia 1893.

.Concordia®

U m i11' f ni  7 z«ry d la  osób p ry w atn y ch  g ra t is  i fran co . Obfite książk i z wzo­
ram i jakmh dotąd nie było dla krawców niofrankowane. Nie opuszczam 2 1;, a-ji 3 1/, 

’ I?ie dab  te i żadnych bonifikac-yj krawcom , jak to czynią moi t.onku- 
;  szu aą innych odbiorców, natomiast mam stałe ceny neto,  za które każdy 

y ■ * !■' ° 01.oroa otrzymuje dobry i tani towar. Dlatego też upraszam zsiadać mojej 
k.uęgi wznrow, a ostrzegam przed innymi wzorami zawierającymi podwójne cenv.

S IA T E R Y A L 1  IA  L B R A A IA .
Peruwien 
c. i k. ui 
na Siberję

ien i d,,skin dla Wielebnego Duchow ieństw a, p-zep„ ane materje na m und ury dla 
urzędników , także dla w eteran ów , s t r a ż y  o g n U w ye h , g lm .a s tyk ó w , I s łu żą c yc h  

erję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do g ry ,  pa^ łak, n ieprzem aŁ W - 
na u b io ry m yśliw skie  materje do prania, pledy do po d ró ży *d 4—14 złr. Kto prat.ńe
nabyć towar uczciwie sporządzony, trwały, czysto wełniany, nie znś l.ezws.-i ' • C9
szmaty, które eoraz częściej oferują po cenaeh bardzo niskich, jednak w g itunku tak 
złyru, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupieneg* przewyższa, ten niech 

się uda d o  n a jw ię k s z e g o  r k ł a d u  e a k n a  w  A u stre -W ęg rzech  pod firmą .-
J a n  S tik a r o fsk y  w  B e r n ie  msrawskiem (B r iin n ).
N ajw iększy  s k ła d  su k n a  w a rto śc i */, m iliona  z łr . — Aż«by dać wyobrsżeni* • 
moim składzie nadmieniam, że nie tylko jest on największym eksportowym interesem 

całej Europie, lecz nadto posiadam mjwiększy magazyn przyborów d li krawców i  
isną introfigatoruię do rozsyłki wzorów. Celem przekonania się s prawdzie słow 

, zapraszam każdego do zwiedzenia moich magazynów, w których stale 159 esób 
je. Wysyłka tylko za zaliczką. Korespondencja w językach: niemieckim, ezeskim, 

węgierskim, polskim, włoskim, francuskim i angielskim. 4238

własną
moich
pracuje

pierwszy c. k. koncesjonowany i snbwcnojonowany przez 
W. Ministerstwo

Zakład szczepienia krowianki
w  W łednln, Alsrrstrasse 18.

(Z ałożony w  r .  1873. Odznaczony najwyższem i nagrodami w W iedniu 1886, 
w B ru k se li 1888 , w Paryżu 1889 1 w  Budapeszcie 1889.1

Rozsyła przez cały ro i czystą zwierzęcą lymfę w fiołkach , flakonach (Pasta- 
Lymphe) i w  igiełkach kościanych. Za przyjmowanie lymfy ręczy się, tak, że
w razie nieprzyjęeia tejże, udziela się bezpłatnie innej.

jp $  Wskutek licznych zamówień ze strony P. T. nrzędów i lekarzy prakt. 
osiągnięto tak wielki obrót, że zakład jest w możności oenę znaoznle obniżyć. Jedna 
flola dla 2 3 szczepień kosztuie 1 złr. Flakonik lymfy gęstej (Pasta-Lymphe) 1 gr. 
wystarczający dla IGO szczepień, 8 złr. 4401

f j i \  IBMTOWIfZ
™  polecapoleca

niezawodno 3 wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich piam.

A HA N D IN A  usuwa plamy po­
wstałe i  s»ków cukrowych, 
białka, ledów itp., flakon . . 

A P8 EIN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko- 
o row yoh......................................

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakenik . .

kostows, flakonik mały 2 0  et.
c a ł y ..........................................

BBA ZY ŁIN A  prane w l.razyli- 
nie m aterj*  czarne  w ypłow ia­
łe  i poplamione odzyskują 
p ie rw o tn y  kolor, p o łysk  i sz ty ­
wność pakiet  ..................

ŁPILTTtA usuw a p lam y  po wsta- 
'4 z podłóg, z ta rb  an ilin o ­
w ych, traw y, lakierów  i sm oły
d s k c i i ..........................................

J A A E L I N A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
w,na czerwonego, owoców, kon­
fitur, tia k o n ...........................

KW A 8 EK w lasoczkaoh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .

ct.

25

26 

25

30

08

25

29

05

KORZEŃ mydlany ds prania 
materyj jedwabnych stłuszeze- 
nyeh i zbmdzenyeh pakiecik 
po 2 e t  i ...............................

MYDEŁKO ż ó le liw e  ia  wywa­
biania plam zastarzałych s  ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwab&j jh kawałek .  .  .

<Hi « .  » zt i  m Trwn c m n  m w n  »•

04

te z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSA LIN A  wywabia plamy a-
trawentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

(JU IL A JA  materje wełniane i 
jedw abne, prane w edwarze 
Quilai traoą plamy i edzyekn- 
ją  świeżość, przytem kelor ma- 
teiji ni* traci, pakiet . . .

WYSKOK terpentyn*wy usuwa
plamy peŁuatowe, elsjne i 
zywioznt, flakon . . . .

Z IE M  ANEK •ezyszeza mate­
rje białe wełniane a brudu i
kurzu . . . . . .

U

26

29
Nabyó możHa we Lwowie w sklepach w łasnyeh ulica  
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 85, — 
W &tako wie Sakienniee 1. 20. — W  Czerniowcaeh 

Rynek !. 2. s i

♦
♦
♦
♦
♦
❖
♦
♦
♦
♦
♦
♦
❖
♦
❖
♦
♦

STANISŁAW WOZNIAK
a s e g r a r m - I s t r z  

w# Lwowie, a l lc A  Akademicka I. 9
poleca swój skład

szw ajcarskich kieszonkowych, sehwarrwaldakieh  
i  w iedeńskich ściennych.

Wszelkie reperaeye z prow incji przyjmuje i takowa 
jak  najlepiej i najtaniej wykonuje.

♦
♦
♦
♦t
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Pracowma
SUKIEN DAMSKICH

F B .A U C E Z K I B T O E L
" W ©  L i w o - w i e  

przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
wykonuje

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wohodząoe

f~ podług umorów paryskich. 1

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i , Pillfira i Spółki. (Teleftuip Nr. 174 a).


